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Komisya Cieszyńska gotowa do wyiazdnl
Radek wielbicielem prasy endeck.!
O poprawę naszej waluty.

A K C Y A  G O SPO D ARCZA.
R°zwóJ życiu gospodarczego. —  O aktywny

biians płatowy.
Lw ów , 10 czerwca. 

tSpJ W  obecnym stan.ie naszego życia gospo­
darczego obowiązkiem  całego społeczeństwa jest 
usilna praca nad poprawą naszej waluty. A  praca 
ta -  Odpowiednio do dominującej roM waluty >— 
nie n oże  ograniczać sit do pewnej dziedziny, lecz 
obejmować musi zarówno akcyę ma polu gospo- 
daruzern, jak i na polu specyak ie finansowo-walu- 
towem.

Sytuacya gospodarcza wy w iera —  jak wiado­
mo ' w p ływ  nieomal -decydujący na stan waluty 
odnośnej jednostki gospodarczej. Ben ad -wszelkie 
bowiem spory metalistów tj. zwolenników krusz­
cow ego pokrycia walu-ty z ikartystami, którzy ne­
guję w p ływ  metalowego pokrycia na kurs walu­
ty, orędowników i przeciwników teoryi ilościowej, 
wybija się powszechnie uznany, bo empirycznie 
da kursach walut s; wierdzany fakt. iż bilans pła­
tniczy państwa decyduje o sianie waluty odnośne­
go państwa. Jednostka gospodarcza, która c zy  to 
dz:ękf swym surowe m, płodom rolniczym i w y ­
tworom sw ego przemysłu, czy  też dzięki $wytn 
kapitałom inwestowanym zagranicą, ma bilans pła 
tniczy czynny, to znaczy posiada wobec zagrani­
c y  większą sumę pretensyi, aniżeli długów, ia je­
dnostka zyskane dzięk. swemu aiktywnemu bilan­
sow i płatniczemu walutę pierwszorzędną, powsze­
chnie cenioną i Kjozmriwaną. Naodwrót pańsiwo, 
znw:zone -więcej sprowadzać z zagranicy, aniżeli 
zdeła w yw ozić  tamże, wchłaniające wskutek sw e­
go ubóstwa kapitały zagraniczne, od których w  
formie dywidend, procentów itp. opłacać musi za­
granicy haracz, clyskredytuie swą walutę, odbie­
rając je j zagranicą wszelk ie znaczenie; zagranica 
bow em . mając znacznie w ięcej ■ preten&yi wobec 
takiego organizmu gospodarczego, aniżeli długów 
do spłacana, kompenzuje swe długi swemi preten- 
syami i zyskuje jeszcze nadwj ikę, którą z kraju 
takiego w yegzekw ow ać musi; natomiast nie ma 
ora  żadnego zainteresowania dla waluty takiego 
kraju, bo mu ona w  międzynarodowym obrocie 
pieniężnym nie jest wcale potrzebna. Państwo, 
k ió ie  przez szereg lat wykazuje bilans pasywny, 
skazane Jest na nieuchronną zagładę. Największe 
bowiem zasoby złota i srebra wyczerpać się mu-

(C ięg  dalszy na str- 2-giej).

Komisya plebiscytowa w Cieszyńskiem gotewa do wyjazdu!
W ałcz, 10. czerwca. 

tP A T .) Radio. —  Z Wiednia donoszą: Z  M o­
rawskiej Ostrawy komunikują ze źródeł kompe­
tentnych, że międzykoajjicyjma -komisya plebis­
cytow a wkrótce opuści Śląsk -Cieszyński. Człon­
kowie tej konrsyi1 są ? p  gotowi do wyjazdu i o-

czekują z dnia na dzień swego odwołania.
Komisya usunęła się zupełnie od wykonywa* 

nia czynności, jedynie tylko przydz>ek>ny do & o 
misyi m iędzynarodowej komitet w ęg low y iest je 
szcze cżytmy.

K a d e h  w y c h w a la  p r a s ę  e n d e c j ą !
Warszawa, 10. czerwca. 

rTelef.) (rn!) Radek Sobelson rozpoczął w  
prasie moskiewskiej zaciekłą kampanię przeciwko 
Polsce. W  „Izw iestijach" ogłosił Radek artykuł 
pod tyt.:„Za  kulisami polskiej ofenzy\vy“ , w  któ­
rym  to artykule przypisuje entencie winę tego 
przedsięwzięcia i oburza się na mowc posła Da­
szyńskiego, wygłoszoną w  tej sprawie w czasie 
dyskusyi budżetowej w  Sejrtre w W arszaw ie. Na­
tomiast Radek wychwala batrdzo „Gazetę W ar­
szawską" za Jej daleLowlóztwo ; praw idłową Oce­

nę sytiacyl. W praw dzie Radek, omawiając wojn^ 
z Polską zaznacza, że wojna ta ma charakter na- 
rodowy, gd yż Polska w alczy nie dlatego z Rosyą, 
aby w  niej rozbić bolszewlzm, lecz ażeby osłab i 
Rosyę. T o  rozumieją w szyscy i siad w yp ływ a nie. 
nawiść do Polski patryotów  rosyjskich. W  walce 
z Polską —  powiada dalej Radek —  nie należy 
budzić bezwzględnego szowinizmu rosyjskiego, 
należy jednak oprzeć się na patryo-tyźmie mie. 
szczaństwa, inteligencyi i robotników.

Towary w Ameryce spadły przeciętnie o 15 procent !
W arszawa, 10. czerwca.

(Tele f.) (m ) Z Londynu telegrafują: W ed le do 
niesienia korespondenta nowojorskiego „D aily T e- 
legraph" ceny artykułów w Stanaoh Zjednoczo­
nych w  ostatnich dniach spadły, w  niektórych w y ­
padkach o 30 do 40%. Ptse&iętirie zaś spadły o 
15 procent. Przed tygodniem artykuły spoży­
w cze  w  Nowym  Jorku spadły ,ak silnie, że w yw o  
lalo to wprost pan kę sprzedawców, którzy towa­

ry swoje sprzedawali za każdą cenę. Do tego 
spadku tow arów  przyczyniło się głównie 'Postano­
wienie publiczności nię kupować wywarów po ce­
na oh wygórowanych, a nadto uchwały banków 
nie udzielania pożyczek, oraz żądania zwrotu da­
wnych pożyczek, udzielonych na cele spekulacyj 
ne. Obawiają się, że ten nich zniżkowy celi moża 
się po&ranąń zbyt daleko, co mogłoby sp Hrod^wać 
macane straty przemysłu krajówego.

STO SU N K I AFR O W IZACYJN E  U KRAIN Y 
P O P R A W IŁ Y  SIE.

W arszawa. 10. czerwca.
(Tele f.) (m ) Z Kijowa wróciła do Warszawy, 

dełagacya ministerstwa spraw zagiranicz., w skład 
której wchodzili między immymi p. Roman Knoll i 
Tytus Zbyszewstki, Delegacya bawiła w  Kijowie 
przieisało tydiz *ń. Z rfonmaicyi, ja'kich udzieliła 
dz. ftnin-ilkairzorn ,po .powrocie wynika, że stosunki 
ajwowłzacyjne w K ijow ie nteco się poprawiły. Sto 
sunek ludności kijowskfej -do Polski staje się coraz 
barefei-ej życzti-wy i luumość nabiera zaufaoia do 
oręża moisikiego. Zaufanie jaik najszerszych 'kół spo

łeczeńst-vą miejscowego
dlniem każdym .

do Polski wzras-a z

K T O  BEDZIE N A STĘ PC A  SFYD V ?
Warsizawa, 10. czerwca. 

(Tetaf.) (m ) Na miersce ustępującego nrraistn 
b. zaboru pruSMćigo' S ęydy w  poselskich sferacl, 

■ politycznych poznańskich wym ieni aj ą jako -ka^dy- 
jdatów na to stanowisko ipp. Plucińskiego, Brcjskif 
go i Trzcińskiego. Pierwszą kawlyd<atiM-ę popiera, 
'ą obszarnicy, zwalczając p, Brejskiego jako ra 
dytkała.
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szą przez eksport tych kruszców za zapłatę nad­
wyżki dowiezionych z zagranicy tow arów  ponad 
wartość w yw ozu , a kredytem też latam: żyć  nie 
można.

To też szeroko pomyślana akcya poprawy :ia 
szej waluty musi w  pierwszym  rzędzie objąć cało­
kształt naszego życia gospodarczego i dążyć 
wszelkim i sposobami do uzyskania czynnego bi 
lansu płatniczego. Na bilans ten zaś składają się 
dwie kategorye pozycyi: w yw ó z  i dowóz. Bilans 
płatniczy mażua poprawić tytko przez zw iększe­
nie wywozu, oraz zmniejszanie dowozu. Jeżeli 
dziś nasza waluta na tak nizkim znajduje się po­
ziomie, to przyczyną tego jest w  znacznej mi et ze 
fatainy wprost bilans płatniczy nasze?- pańs+wa. 
Brak nam dotąd statystyki naszego handlu Zagra*’ 
rocznego, ale nie ulega dziś wątpliwości, iż impor­
tujemy niestosiinkowo więcej, niż wyftosi nasz 
eiksport. Minister skarbu w  jednym ze swycn osra- 
tnich w yw iadów  określił stosunek ten W tefl Spd- 
sób, iż  nasz import z zagra tacy równa się dwu- 

' dziestr krotnej ilości naszego eksportu. Zw iększyć 
przeto nasz w yw ó z  jest najżywotniej^zem zaga­
dnieniem naszej polityki gospodarczej. Nie jest to 
zagadnienie, któreby dotyczyło  pewnych jedynie 
sfer czy  czynników w  społeczeństwie. Pcdać mu­
si też sobie rękę rolnik z górnikiem, robotnik z  u 
czonym polskim, pracodawca z pracobiorcą. ,.fl 
faut produire, ou nous sommes perdus“ . Musimy 
produkować, gdyż inaczej zaginiemy. Masło to, 
będące dziś na całym  świec i e pierwszerft przyka­
zaniem społecznem, mius, być Wypisane i na na- 
sz j m sztandarze Góruje ono nad wszelkiem i zaga­
dnieniami chwili. Obowiązkiem rządu oraz całego 
społeczeństwa jest dążyć do uruchomienia w szy­
stkich w arśzta iów  pracy. Odnósi się to zarówtto 
do rolnictwa, które powinno wykreślić ze  swe} 
terminologii pojęcie odłogów, jak i do przemysłu 
wszelkiej kategoryi i górnictwa. Intenzywna praca 
górników, wszczęcie na wielką skalę wierceń W 
zagłębiach naftowych, uruchomienie tartaków, ra­
finery}, przedsiębiorstw przem ysłowych i ręko­
dzielniczych —  to są zagadnienia palące chwili; 
których odjkładać nie wota:, bo każda chwila zwło 
ki nakłada na nas now y haracz wobec zagranicy 
i mści się na naszej w a«uoe i1 na całokształcie na­
szego życia gospodarczego. W  ptarwszym rzę­
dzie jest zaś obowiązkiem rządu akcyę odbudowy 
warsztatów  pracy wszelkiemi siłami forsować. 
Należy tu poparcie w ysiłków  nafciarzy w  kierun­
ku wiercenia nowych szybów, przemysłu drzew ­
nego w  jego dążeniach do intenzywniejszych cięć 
w  lasach oraz do przeróbki jak największej ilości 
surowca w  tartakach i uzyskaniu prawa w yw ozu  
szlachetniejszych gatunków arzewa. Odnosi się to 
również do przemysłu włóikienliiczego w  Białej i 
Bielsku, Lodzi, i Białymstoku, oraz do tych niezli­
czonych -warsztatów rękodzielniczych, które kie- 
dytem oraz ułatwieniami w  zaopatrzeniu się w su­
rowce wesprzeć należy. Ogół tyoh w ysiłków , jakt 
kolwiełk czynionycH prżez interesentów’ ż pewno­
ścią w  chęci zysku, zasługuje ńa jak najprzychyl­
niejsze traktowanie i ze strony rządu i społeczeń­
stwa, one to bow iem zadecydują o stanie naszej 
waluty.

W  parze ze zwiększeniem produkcyi i ekspor­
tu iść winno zmniejszanie irmporu ao najdalszych 
granic. Sprcwadzanie zbędnych przedmiotów z 
zagranicy półąćzone jfest z rzucaniem na targi Za­
graniczne poważnych sum w  walucie markówej i 
w yw iera  swój fatarny w p ływ  nu kurs zagraniczny 
marki polskiej. Jest ono równoznaczne z podpisy­
waniem przesadnej ihści weksli, które wobec rtie- 
śwłetneł oozycyi dłużnika spotykają się wszędzie 
z nieufnością. Nasze ooecrte położenie gospodar­
cze zmusza nas niestety do fcrsownych zakupów 
za granicą dla w  jska i tia potrzeby aprówizacyl. 
Poza tern jednalk import nasz powinien ograniczać 
się tylko do- maszyn i surowców. Są to bowiem 
jedyne nieomal w ydatk i produktywne, które c z y ­
nić obecnie za granicą możemy, gdyż odbi­
jemy je sobie zwiększona produkcyą i wzm ożo­
nym ekspertem. Poza tern Import dla nas istnieć 
nie powinien. Nie w ystarczą w  tej m ierze przepi­
sy, które rząd wydać zamierza. Społeczeństwo sa­

mo winno wstrzymaniem sta od zakupów nieko­
niecznych artykułów pouczyć nasz stan kupieckb 
iż zakupy zagraniczne nie opłacą się w  kraju.

Im prędzej społeczeństwo nasze uświadomi 
sobie swe obowiązki wobec siełwć, im tat&nzy- 
wniej będżie pracowała i zw iększało eksport, im 
bardziej 'g ran iczy  dow óz z zagranicy, tam prę­
dzej liczyć można ns sanacyę radykalną naszej w a  
Itrtj’ Świat cały, który przez pięć lat wojny prze­
ścigał się w  wysiłkach orężnych, dziś czyn i naj­
większe w y ^ k j w  kierunku popraw y bi­
lansu płatniczego, \V tym wyścigu nim w  tyle po­
zostać me w-tnO pod groza utraty niezawisłości, 
z takim truaem po wiekach zdobytej.

Islofa ffimstpa n h n n k  i iii til
(0 4  naszego warszawskiego korespondenta).

W - 'szatwa 6. czerwca.

(A .) W ojska polskie w  K io  w ie zdobyły’ wśród 
innych remanentów bolszewickich także i filmy 
agfta tyjrte bolszewicade. M iędzy ininemi jest tam 
szereg zdięć, przedstawiających podróż na poły 
Inspekcyjną, ua poły tryumfalną Trooktagw par&W 
tc-m pc W ołdze.

Trockij-Bronstam, ubrany po wojskóWemu, t  
lunetą w  ręku. stoi na pokJadze e ’cgancktago, du­
żego parowća wdłżańsJkiego1 1 kłan ia sią ustawłeż* 
nie tadżioui, którzy na brzegach r*ełd urządzają 
owaeye. Istny earf

W ogóle  z postawy ł tw a rzy  Trockiego, które­
go film pokazuje w  rozmaitych pozach i  mJejsoach, 
bita ogromne zadowolenie i pewitośó sflćtoe. Znać, 
Że to  już me ten rewolucyoflteta rdsjdśk, który 
żam^rusany, W czerwonej koszuli, śiedziąf w  w ie­
deńskiej Cafe Central na Herrengasse i pijąc czar­
ną kaw ę o iaz naląc ust&wicZnUe p fp ićrosy, grał w  
Szachy albo rozpraw iał na temat rew clućyi w  
Rosyi.

N ic ! Ten Troćkij, którego p o k a z je  film, to 
człow iek, pewny siebie, kłóry W e , że gra dużą 
r .Ię  i że przejdzie do historyi, człow iek, który ma 
powodzenta. Odniósł szereg zw y ć ę s tw  i dz>siaj 
stoi u szczytów , rozkazuje i korzysta z  w ładzy 
nieograniczonej.

A le  w  W arszaw ie Troćkij-Brónsteln nie może 
Ikizyć, by odegrał kiedykolw iek tajcą role, jak w 
Moskwie. Zaledwie jego podobizna ukazała się po 
raz pierwszy na ekranie największego kina w  
W arszaw ie, Ćolosseum, odrazu się zerw a ły  krzy- 
kli wśród Obecnych: „P recz  z  Trockim ! Prócz z 
Brcnistdnem11!

D owód budzącej się nietylko śam ów iedzy na­
rodowej wśród mas. ale także dowód i czynnej 
energii, która santa ftffe czekając na rząd, Załatwia 
sta i  agitacyą bolszewicką. Zdarzyło się już kilka­
krotnie, że przechodnie o b il bardż: mocne indy­
widua, które głośno w yraża ły  się ujemnie o po­
życzce polskiej. W  jednym z  wypadków przed 
trzema dnam i tylko policya Zdołała uwolnić agita 
tora przeciw pożyczkow ego z rąk oburzonych o- 
bywateli.

R zecz znamienna, że Zwolennicy i -sympatycy 
bolszewii starają się przechodzić milczeniem do 
porządku dziennego nad daleko id-ącemi zm ana- 
mi. które Lenin i Trrók lj zaprowadzają w  Rosyi, 
byle się tylko w raz że swoją k ik ą  utrzymać przy 
w ładzy.

Niechętnie i półgębkiem odpowiadają na py- 
ian;a, pozostające w  związku z zarzutami, które 
znany polityk wiedeński, dr. Otto Bauer postawił 
niedawne przywódc m bolszew ików  w  Moskwie. 
Bauer był do niedawna Drawie jawnie komunistą, 
Ond go uwolnił’ z niewoli rosyjskiej,, do której się 
dosiaf jako porucznik armii ausfrc-węg erskisj. 
Nawe* na stanowisku sekretarza stanu do spraw 
zagranicznych republiki austriackiej chwilami był 
już bardzo a bardzo bflziko oświadczenia- się zupeł­
nie jawnego na rzecz komunizmu Mimo to teraz 
postawił bolszewikom w  Moskwie pod formą o- 
robnej książki bardzo ćężk ie zarzuty,

Oskarżył eh, przywódców , jak Lenin, Tro- 
ckij, Radek, Krassin, że a j  sprzeniewierzyli Zasa­

dom bolszewickim to jest marksizmowi, byle s'ą 
tylko utrzymać u w ładzy. A w ięc znieśli prawo 
koalicyi u robotników, strajków ekonom cznych 
zakazali p -a groźba śmierci, przedłużyli dzień o- 
śmiogodzinny pracy, uznali prawo własności pry­
watnej w  zakresie posiadania gruntów włościań- 
skicn przez chłopów, ograniczyli do zera w p ływ  
rad Robotniczych, p rzyw róć li władzą dyretc:. rów 
fabrycznych i inżynierów, słowem, nie pozostawili 
nic a nic z tym doktryn, któ ie do niedawna sami 
tftnawaM za najświętsze i mewzruszatae. Rozdmu­
chali, ntcyonaiizm rosyjski, uoekli się pod piekę 
generałów carskich, jak Bruss łow , paktują z kapi­
talistami ZachOdnio-euTOpejSkiłrti i zgadzając się 
na wpuszczenie Ićh du Rosyi, wskrzeszają ' ten 
'sam Kapitalizm, za rzekome służenie któremu mi­
liony ludzi zabili, zagł dzili, skazali na śmierć w  
tyfusie, biegunce i dżumie.

O tem wszystkiem komuniści w arszaw scy i 
sympatycy bolszew izmu nie chcą mówić, gdy się 
hr> zadaje odpow ednie pytanie. Coraz w ięc wido- 
ćzńiejszem  Staje się, że ich robofta bolszewicka w  
Rolsce nie ma na cku reform, uszczęśliwiających 
lud roboezy, lecz zniszczenie państwu polskiego i 
jego niepodległości, jako przeszkody do połącze- 
tfie sfę W Całość bolszewii mu-skiewskięj i bol- 
sząw jj berlińskiej, P rd  tym kątem widzeni? dzia­
łalność komunistów w JPoisce staje się jasną.

ObowFązki i zadania 
Polskiej Demokracji.

Przemówienie dra Jahla na ostat ilm Z jżd’ ie»
(Dokońcaeme).

. L w ów , 10. cżesrwca.
Krok tan z  2 lutego 1918 nie byl .więc w ca >  

austrofilskim lecz miał na celu daiszą rozbud w ę  
Państwa Polskiego i spowodowania sp teczeń- 
stwa naszego, aby nie wyczekując pokoju —  jrż  
w  czasie wojny samo jęło Się pracy nad tą rozbudo 
wą. Krok ten raczej szedł p izec iw  idei. austłyackiej 
i przeciw  Austryi, która cii-e chciała z rąk swych 
wypuścić Galicyi.

Żeśm y nie b jU  austarofllami dowodem dalszym  ̂
fakt, że skorośmy się dowiedzieli o zdradzie brze­
skiej, wżięhśmy udział w  utworzeniu i naradach 
wspólnego komitetu, przez naozs-ch delegatów  — 
zaś gremialnie Łako stronnictwo, w  w iek ie j mani 
festacyi w  dniu 18 lutego 1918 podczas której kil. 
ku naszych m ów ców  — ja przed gmachem Sejmu 
— glos zabierało, dając W3Taz wzgardzie i obu- 
rzeniu na ten wstrętny czyn okupantów.

W  każdym razie w  ciągu całej naszej polityki 
wojennej staliśmy zawsze na stanowisku nierozer­
walności Galicyi i uznania je j całej jako domeny 
p iskiej i n lgdyśmy —  ani na chwilę niedopuszczali 
myśli jej podziału, i dlatego gdy na jesieni w  1918 
r. za czę ły  się mnożyć oznaki, że Austrya plan 
swój podział u G a icy i zamierza wykonać w szczę­
liśmy akcyę zapobiegawczą i pozyskawszy ala tej 
myśli wszystkie stronnictwa stworzyliśm y wspól­
ny komitet, który po dłuższych naradach w  ratu­
szu, postanowił zorganizować odpowiednią ukćyę 
agitacyjną w  całej wschodniej Galicyi, zw oływ ać 
wszędzie w iece protestujące a w  końcu krajowy 
w iec w e Lw ow ie, na którym miały być uchwalon® 
rezólucye — przezemnie. nawiasem, mówiąc za­
projektowane —  i nawet już do druku oddane.

Wykonaniu jednak tych uchwał przeszkodził 
najazd ukraiński, który dnia 1. listopada 1918 tak 
nagle nas źaskoczył.

I okazało się znowu i to raz jeszcze, że nikt 
a zw łaszcza w poetyce nic jest jasnowidzącym i 
każdy pomylić się m oże skoro na ten tak nagły a- 
tak żadne stronnictwo nie by ło  przygotowanem i 
jego tak prędkiego wybuchu się nie spodziewało.

Jeżeliśmy się w ięc mylili i błądzili to omyłki 
te i Wedy ponehiiały także i inne stronnictwa — 
•Dopełniali je po prostu w szyscy, peccabatur tatra 
matros et extra.

Błędem było jizaranie manifestu Mikołaja Ml- 
kołajewicza 1 godzenie się na autonomię etnografi­
czną nawet ż obcięciem Podlasia i Chełmszczyzny

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki na pic&kftffy p m M l3  Komitet Obroną Kresów Zach., Lwów, pi Harąackl 10
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—  a jeszcze w iększym 1 bied sfjt 'było wysyłanie de- 
Putacyi i adresów po owej osławionej przemowie 
cara z balkonu Namiestnictwa w e Lw ow ie, ogła­
szającej całą wschodnią Gallcyę w raz z Łem - 
kowszczyzną, jako kraj rdzennie rosyjski i zapo­
wiadającą jego ameksyę.

Błędem było  ciągłe przeszkadzanie względni; 
uniemożliwiam e budowy Państwa.

Błędem  było zwalczanie naszych legionów i 
ich rozbijanie, a nawet zochydzanie i przez to znie 
sła wianie tycii bohaterów, co chyba prócz szlache- 
inej nrytśM służenia O jczyim e krwią swo& i zno­
jem żadr ej innej ambicyi nie mieli.

■ A  czynion > tc pod pozorem, że je Prusak uży­
je  p rzeciw  polskiej armii, która w e  Francy i tw o ­
rzyć się poczęła, jak gdyby nie wiedziano, że pol­
ski legionista nie da się użyć ni&dy do walki bra­
tobójczej i ż »  on tylko Polsce chce służyć, czego 
też  dał najlepszy dowód, p-zemra jąc  się po  zdra­
dzie brzeskiej do .korpusów Muśpickiego jak ró­
w n ież nie . dałby się on użyć i przeciw  koalicyij 
czego  znów dowodem fakt, że nikt inny jak tylko 
ta zochydzona „polnisohe Wehrmacht1* ostatecznie 
Prusaka z W arszaw y i Królestwa w  listopadzie 
1318 przepędziła.

Zamiast zwalczać legiony, gdybyśm y je byli 
w  potężną armię rozwinęli maczejby się 'byli oku­
panci z nami liczyli, nie by łoby przyszło do B rze 
śda, a później w  koiisekwencyi do inwazyi ukra­
ińskiej i 'bombardowania Lw ow a , inaczejby w y ­
glądały dziś nasze szaase pleirscytowe, bolszew i­
c y  nie by liby zajęli W ilno i Białoruś i nie byłoby 
Wógóle p rz i szło do takiego rozrostu boiszewtzmu, 
a co ja ju t w przemówieniu swem z dnia 2. lu­
tego 1918 przewidywałem .

A  dzisiaj czyż nie jestto błędem, skoro już a- 
lea jacta est i Kubcou przekroczony, skoro już po­
lityka nasza wewnętrzna poszła po linii federacyj­
nej, a armia nasza, znajduje się za Dnieprem, pię­
tnować całą tę myśl, jako zbrodnię i zdradę na­
rodową, urządzać publicznie w iece demonstracyj­
ne i uprawiać na nich i rozwijać warcbolską i w i­
chrzyciel ską demagogię.

C zy  . nie szkodzi to nam za granicą i nie osła­
bia ducha naszej armii i nie budzi w niej n iew iary 
w  dobre sprawy, dla której życie swe niesie w  
ofierze.

Niewątpliw ie, na każdą rzecz, a zwłaszcza 
polityczną można się z rozmaitego stanowiska za­
patrywać, krytyka jest nieraź potrzebną, a nawet 
pożyteczną, lecz mus1 być ona obiektywną i rze­
czową. o nie osobistem. czy partyjnem zacietrze­
wieniem dyktowaną.
_ _T 3 jy L .i_ b .e d 0 w. takich nietaktów mógłbym tu
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JULIUSZ KADEN-BANDROW SKI.

W io s n a  1920.
iKorespondeneya w łasca „G azety W ieczornej11).

Na pozycyi, w maju.
fCią? dalszy),

CUD.

Kiedyśmy przyszli nad dawne rzeki, nad da- 
yme brry, n.ad dawne brzegi naszej siły i potęgi, 
a zarazem nad skraj i przepaść naszych w ;n stu­
letnich...

Kiedy na grudę zapomnianych od tak dawne 
W on upadł żołnierz rumiany od znojnego pości­
gu.. K iedy cisnął buty na ziemię i w  zimpiutkich 
pot kach zanurzył swe nogi schodzor.e.. Kiedy u- 
stawil broń i plecv swe juczne oołożył znowu na 
tej ziemi, —  jak ich nie kładł od dawnego strasz­
nego roku...

Kiedy takim sposobem zakończył pierwsze swe 
prace wszystkie linie, magistrale, zapory, pancer­
niki przetrąciwszy, —  cóż się stało w tedy?

Oto niebo wezbrało swą pierś ogrorpna., po­
chyliły się drzewa, przybladł las, zećmiło się zbo­
że, woda się w  potokach zmarszczkami jakiejś 
zda się nadziemskiej troski okryła...

I jakby ktoś z szali niebiosów.. Jakby ktoś bez­
denne w agi błękitu dwrócił nagle i chlusnął z 
nich na tę ziemię pośpiesznie wszystką, wszystką 
woda ochłody... Jakby się przypomniało coś tym 
światOnj tutoiszym tak oięknym, —  lec- skadżeby

jeszcze cały szereg przytoczyć, nie chcę już je­
dnak zbyt nużyć, uwagi Panów, zresztą jestem 
lego przekonania, że dzisiaj już nie czas na w za­
jemne obwmiania się i rekrynraacye natomiast 
czas najw yższy w ziąć się do roboty, której nas 
czeica tyle w  tern naszem młodem państwie, a do 
której społem w szyscy bez wyjątku i bez względu 
na stronnictwa, na całe lat dziesiątki zabrać się 
musimy.

A czas też także zabrać się i nam do pracy 
w ew nątrz naszego stronnictwa nśejednoómy bo­
w iem  w  czasie wojny zaniedbali i nie jedno za­
niechali, a co teraz uzupełnić i odrobić musimy.

Za mało foybśmy ruchliwi, za mało jak za­
wsze dawaliśmy znać i słyszeć o  sobie aie umiemy 
się reklamować i b yć  krzykliwym i, ale to już ta­
ka nasza rola i dola, jesteśmy bowiem  stronni­
ctwem ładu i składu.

Nie potrafimy być radykałami i wychodzić na 
ulicę, aby tam werbować zwolenników, nie zba­
czając ani zbyt na prawo, ani zbyt na lew o idzie­
my drogą prostą jak prosiym i szczerym  jak nasz 
stary program, Lelew ela  piórem jeszcze kreślony

Od czasu, kiedyśm y się tu po raz ostatni w e 
L w ow ie  zgromadzili —  wśród tej sześcioletniej 
zawieruchy wojennej przerzedziły się znacznie 
nasze szeregi, ubyło nam sporo pracowników, a 
na ich cziele nasi najlepsi przodownicy —  niemal 
równocześnie padli śp. L eo  i Rutowski, te nasze 
jakby jednym piorunem strzaskane filary, cześć 
ich pamięci oddaliśmy już na zjeździe krakowskim 
dnia 27 czerwca 1918.

Dziś przybyła mam śv ieża mogiła, oto tu w e  
Lw ow ie przed kilku nrięsiacard pożegnał nas na 
zawsze śp. Ludwik German, nasz wieloletni w ice­
prezes i w iceprezydent Izby pdsłów w Wiedniu, 
rnąż wielkich cnot i zasług —  pic będę ich tu w y ­
liczał, bo poczet ich jest zbyt długi, znamy je zre­
sztą w szyscy  i w iem y -wSzywcy aż nadto dobrze, 
czem był on dla nas. jakim w  Radzie Państwa 
cieszył się poważaniem i sympa/tyą j jak o  on tam 
m!ał znaczenie.

Cześć więc jego pamięci i hołd jego popio­
łom ! S łowem , starej ewardyi coraz w ęce i uby­
wa, musimy fą zastąpić nową, powstałe luki i 
szczerby świeżemi zapełnić siłami zmienić prezy- 
dyum, pow ierzyć je młodszym, sprawniejszym i e- 
mergłczniejszym rękom, program uzupełnić a ra­
czej dostosować w  niektórych szczegółach do no­
wo powstałych problemów, które wśród czasie 
stały się aktuaibiymń, a pwedewszystkiem  rozsze­
rzy ść działalność naszą po za granice Małopolski, 
tam starać się jednać zhyo^ntótów i pozyskać 
dla ńlch tak wybitnych i iostMriych ptrzo- 
■ćówinjfków, jak obecny tu p. Kucharz, wsłd,

miały być rozumne... Jakby nagie wezbrały piersi 
meba krótkim, ciepłym płaczem wieseannym.. P ła ­
czem rzeczy wracających, —  płaczem nagłego 
przekonania...

Bow iem  deszcz przeleciał/i rozsypał się rzęsi­
sty, do którego żołnierze, tu na granicy 1772 roku 
stojący, —  w yciągali ręce, skłaniali twarze, otwie 
rali usta...

Dotąd wszystkie sprawj słońce tarHwie wspo 
magało, teraz znów na postoju w  obszarach tej 
granicy ojców, nieomal zrpomnianych, przyw ita­
ła całą armię dobra bujna w oda nagłego chmur 
wiosennycjj zgromadzenia.

A potem znów, na noc, rozwinął się czyściutki 
firmament, patrzący nieprzeliczonym srebrem 
gwiazd. 'Na bściach i gałęziach liczy ły  się jeszcze 
krople niedawnej u lewy zaś w  boru, w  gaju stał 
dźwięk słow iczy zw arty, jak ściana, dymem ma­
rzenia po rosach płynący. Niew idzialna, niezlowio 
na harfa cudowności, —  całe nieb. g łosów  pękami 
brzmień w  ciemnościach księżycowych rozkwitłe.

C zy  w iedział kto, czy nie wiedział, jakie szla­
ki przekracza, którą drogą zmierza, gdzie jest... 
Każdy tę noc majowa pożywał, jak się pożywa 
szczęście... Każdy ją pił i chłonął, jaik się w nie- 
sKończonem pragnieniu z dzbana pije ogromnego, 
zamknąwszy ufnie oczy.

Tak był o1 to, tak się to działo w  pierwszych 
dniach maja 1920 ro-ku w calem wojsku marszałka 
Piłsudskiego nad Tcterewem  i Irpenrem, nad rze­
kami, wśród lasów i pól Ukramy nstawionemi.

Tak się tu spotkałj' młode szeregi z  wodą bu­
rzy  upragnionej i z nocą wielkiego snu.

który nas przybyciem  swem zaszczyc‘1, a którego 
i’ i ech ni' wolno będzie tak majem wtasnem jak i 
imieniem całego sŁrcnuiatwa serdecznie powitać 
i do nas zajprosać.

M ożem y więc śmiało liczyć na nowe szeregi 
świeżych zwolenników, zawsze znajdą się ludzie, 
których nie pociąga ani i aidyikalizm z jednej, ans 
krzyikiMtwa reklama z drugiej stromy i (którzy w  da* 
nym razie i w danęij chwili póidlą za naszym prze­
wodem.

Nie należy się wogóle nigdy oddawać pesy- 
■mzini îm, gdyż ar.d pesym  zmsm ani pasywizmem 
nikt jeszcze riczego nie zbudował.

Dlatego też błądzą ci, co na naszą przyszłość 
tak sceptycznie się zapatrują, trzeba bowiem zro­
zumieć, że takie młoiJie państwo jak nas*e musi 

'przachotizić choroby ząbkowania.
Prawda, że jego budowa nie idzie fck skład­

nie i tak raźno jakbyśmy sobie tego życzyli i że 
nasi budowniczowie, ti. Sejm i Rząd nję dość spra­
wnie może ją prowadzą, lecz skoro fundament tj. 
naród! jest zd row y i silmy a budowniczowie więcej 
w praw y nabiorą to i budowa raźno pójdzie w  gó­
rę i wkrótce w  wspaniały gmach się rozwinie.

Prawda, że brak nam ludzi w  każdej dziedzi­
nie i na każdr&m polu, mając jedtnak tak olbrzym i 
ich rezerwoar i takie wrodzone zdolności potrafi­
my wszędzie tuki wkrótce dobrym nawet materya- 
łem zapełnić.

W szak i m y  tu w Małopolsce — gdyśm y w 
r. 1866 rządy obejmowali, n'e mieliśmy ludzi — 
a przecież w  ćidgu lat kilkunastu potrafiliśmy tylu 
ich i to w  znacznej miierze w  doborowym mate- 
ry ale iwy Utworzyć, tak, żeśm y w  tym  czasie dla 
■wszystkich dziedzin i dykastaryi ich .dtetairrzyii f 
wszystkich N'eimcćw i Czechów przepędził’.

Plrawdą jest również, że Skarb nasz pusry a 
nasza waluta jest c fceore zła. ale i ona się po­
prawić mus1, mam y tyle bogactw niezmierzonych 
w  które nas tak hojnie pirzyirodla nasza wyposar 
Zyka i takie fflbrżyis&je mamy położenie geofira- 
wiczne, że  niech tylko wodna1 się skończy, eksport 
nasz się w/m oze a i waluta nasza wnet się popra­
w i wkrótce też i m y zajmiemy przednie a nam na­
leżne w rodzimie ludów stanowisko.

B ierzm y się tylko ochotnie do pracy —  ciesz­
my się tą naszą cudem niemal wskrzeszoną O jczy­
zną i idźmy śmiały naprzód ze zwycięskim legio­
nów  okrzykiem ..Niech ży ie  Po lska!“  
gą— — IlIllIlilMlIIII III MIII H  III III illlll III igffiBBBBMMiUMMMD
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Adwokat i obrońca w sprawach karnych

D r. A D O L F  R O T H
Lwów, P iekarska 4. 2377

POCAŁUNEK.

Mnie i jeszcze jednego poniosło za skórami... 
Będą nowe skóry, albo angielskie taszki na ma­
ny z kompasem, z kratką, z podziałką, tak w ygod ­
ne, że lyiko w  nich przedziału sypialnego fl e do­
staje... Albo wspaniałe popręgi amerykańskie, ja­
kich św a t nie widział, j uzdy... Skóry chrzę­
szczące, nowe i tanie, —  powiadali, że możua do­
stać w  Berdyczow ie.

Każdy, kto mówi B erdyczow a  robi Oicrągle 
oczy, okrągłe usta, zaokrągla brwi, nawet nos mu 
sie równa kulisto od okrągłości niewysłow ionego 
podziwu,

Berdyczów  jest jak rak. Pochłania odrazu 
wszystko, wysusza dookuta siebie całkiem do- 
szczętn e. Podobno bolszew icy zostawili tam ko­
losalne składy. Nieprzebrane m rowie dobytku.. 
D ob jtek  ten znikł w  ciągu jednego dnia. Po  tym 
znów Pozmańczykom się tam przydarzyła wielka 
mnogość przyrządów  naukowych, szklanych, so- 
czewkowatych. uczonych a bardzo drogich, nucomu 
Drócz w iedzy niepotrzebnych. P rzyrządy te rów - 
n')eż w  przeciągu kilku godzin wsiąkły całkowicie 
w  berdvczows.ką ludność. Teraz już nikt nie od­
szuka, co, jak, którędy... Na to trzebaby znać dro­
gę do podziemi Berdyczowa, gdzie jest całe mia­
sto, cale prawo, lub wielka praca podziemna.

Od niepamiętnych pono czasów, —  do dz:ś... 
Nawet styebać w nocy pracowite dyszenie tego 
podskórnego życia... Drukarnie, warsztaty, fabry­
ki, —  wszystko
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Straszna katastrofa z powodu wylewu rzek.
Miasto Louth ofiarą potopu.— 50 ludzi straciło życie.— Przyczyna katastrofy zaradkowa.

Londyn w czerwcu.
W  ostatnia sobotę majową miasto Louth poło­

żone w  Lincolnshire padto ofiara strasznej kata­
strofy, spowodowanej w ylew em  rzeki Lud, przy- 
czem niżej położone dzielnice miasta zostały zu­
pełnie zniszczone a 50 ludzi znalazło śmierć w  roz 
hukanym żywiole.

Jeden z w yższych  urzędników miasta Louth, 
Podał, jako świadek naoczny następujący opis 
sprawozdawcy „D aily N ew s":

W  sobotę około godz. 4 popołudniu zerwała 
się gwałtowna burza z ulewą i zauważono, że 
rzeka Lud wzbiera szybko. Gdy zw ykła jej sze­
rokość wynosiła 12 stóp, to już o godzinie 5 po­
południu rozlała się na miasto

na szerokość 200 Stóp,
Tącząc się z licznymi mniejszymi strumykami w 
jedną wielką, burzliwą powierzchnię wodną. W o­
da napływająca z ogiom nym  impetem zeiw ała  
wszystkie mosty i

przecięła miasto w  dw ie oddzielne czsęścf 
m iędzy któremi wszelka kornunikacya była nie­
możliwą. W  przeciągu 6— 7 minut wszystkie ni­
żej Położone części miasta znalazły się 

w  głębi 10— 12 stóp pod wodą.

Ogromny budynek, drewniany dawniej szkoły 
nrtyleryi zwalił się i trzy okoliczne domy zostały 
zdemolowane. W oda zabrała także stacyę stra­
ży  pożarnej w raz ze wsaystklemi sikawkami, —  
przyczem  jeden strażak stracił życie.

W szystkie garaże automobilowe rozpadły się 
w drzazgi pod impetem fal, a samochody popłynę­
li' z szybkim prądem na miasto.

Tetfasa z snrpą 12— 15 domów została w ca­
łości zatop ona 

5 tu większa część ofiar znalazła śmierć w  falach.
Opowiadają o dramatycznych i wzruszają­

cych wypadkach. Mrs. Berry w raz z czworgiem  
dzieci zaskoczona została nagle w  parterowym

Niektórzy ludzie próbowali ratować się ucie­
kając na w yższe piętra, lecz woda wzbierała tak 
szybko, że po drodze topili się na schodach. Inni 
znów w rozpaczliwej trwodze ukrywali się w  łóż­
kach —  lecz

powódź porwała ich wratz z łóżkami.
P rze z  siedem godzin woda trzymała się w 

wysokości, do ktÓTej dosziła, a że telegraficzne i 
telefoniczne druty były zerwane, niemożliwością 
by ło  zażądać szybkiej pomocy z okolicznych 
miast.

W iele wypadków śmiertelnych spowodowały 
walące się mury, w yrwane drzewa i d ę ik ie  au­
tomobile, napływające znienacka i z ogromnym 
impetem.

Znaczne też straty poniesiono w  bydle, wszę­
dzie leżały trupy lcrów, koni i wieprzy.

Dziwnie groźny, a zarazem groteskowy w i­
dok przedstawiała ,oczom wysoko i bezpiecznie 
umieszczonych obserwatorów

SmJorteł«ia watka między małym ł czarnym 
wieprzem.

W  chwili najsilniejszego napływu znajdowały się 2 
na fali i w ydziera ły sobie wzajemnie belkę, której 
się uczepiły. Naprzemian to czarny, to biały zni­
kał pod wodą, by natychmiast znów wypłynąć i 
obwycić się deski ratunkowej. 'Walka skończyła 
się śmiercią obu zapaśników.

W  nocy dopiero woda zaczęła pówoli obadać, 
a w  niedzielę rozpoczęła się ciężka akcya ratunko­
wa. Przedewszystkiem  postarano się o schronie­
nia dla bezdomnych, oraz o potrzebne zapasy ż y ­
wności i odzieży. W ielk i bez użytku stojący ko­
ściół kocigregacyjny zamieniono w  magazyn dla 
żywności i .odzieży, pomoc bow iem  napływała z 
rozmaitych stron w  ogromnej ilości.

P rzyczyn a  katastrofy jest na razie n iewyja­
śniona. Przechodziły już nieraz ciad miastem bu­
rze i u lewy równej gwałtowności, nigdy jednak 
nie spowodowały znaczniejszej szkody. Przypu-

dzinie żelaznego i rolniczego przemysłu. Ma 10.00Ż
mieszkańców i położone jest w  ciasnej dolinie w 
Linco-lnshire. Rzeka Lud w yp ływ a o  kilka mil po­
w yże j miasta i była do pewnego stopaia skanali­
zowana przez miasto; jest też spławną i stale ma­
ły parowiec krążył m iędzy Louth I Hidl.

W ieża  kościoła w  Louth ma 300 stóp w yso­
kości i jest jedną z  rzec zy  godnych widzenia v* 
Lincohnsbire należy bowiem dc najpiękniejszych 
dzieł architektonicznych w  Anglii. Do szkoły w  
Louth uczęszczał przez lat kilka słynny poeta 
angielski Lord Tennyson i w  Louth wydany został 
w  r, 1827 pierw szy tom jego poezyi.

Tuż obok miasta Louth Znajduje się klasztor 
Thorpe Hall, zbudowany w r. 1544 przez słynne­
go kapitana sir, John Bolle, który odznaczywszy 
się w Hiszpanii zakochał się w  pewnej damie hi­
szpańskiej. Gdy później ożenił się z Angielką, da­
ma wstąpiła do klasztoru i do dziś dnia ooowiada 
sóbie lud, iż przybrana w zieloną suknię ukazuje 
się jako duch w  Thorpe Hall. Znaną jest w  całej 
okolicy legenda o „Green Lady".

Louth pochodzi z 16. wieku i! grało wybitną 
rolę w  rebelii' przeciw  Henrykowi VTII, co też 
wiele rodzin w  Lincolnshire przeołaciło żydem .

przedsionku swej willi. Porwana prądem usiło-wata szczają, że nad wzgórzami, polożonemi na zachód
od miasta nastąpiło oberwanie chmury, a rzeka, 
która jiuż w  w yższym  swym  biegu wezbrała, na­
była straszliwej siły, zanim doszła do miasta, na 
które rzuciła się z całą gwałtownością rezpętane-

w raz z najstarszem z dz'eci trzymać troje młod­
szych z największym wysiłkiem  na powierzchni,
W końcu jednak dzieci oderwane prądem potopiły 
«ię.

W  innej części miasta małżeństwo Swingler j go żyw iołu, 
w ra z  z córką utopili się w e  własnym domu. ) * • *

Na tej samej ulicy mieszkała matka z córką, i Louth i Lud.
Panna Torpe, mogła się uratować, | Miasto Louth jest jednem z mniejszych, lecz

I*ł3 chciała jednak opuścić matki i obile utoftęły, ważnych centr przemysłowych. zw łaszcza w dzie

M ały fe lie to n .

M A N D O LIN A ,
(Naśladowanie z Venaine‘a).

W ym ow a serenad dzwoni
0  drzewa parku n ieszczerze;
Któż kłamie piękniej, niż oni,
Ci złotouści pasterze!

Jest Tyrsis u- stóp swej pani,
Klitander, w ieczyście słodki
1 Datnis, c : serca rana 
W ierszem , obfitym w e  zwrotki

Ich kurtek miękka drzy poła, 
l sukien szemrzą ogony 
I lekkie cienie ich woła 
Do pląsu park rozbawiony

R óżow y księżyc się wcina 
W  mrok: światłem wszystko przetyka 
I paple coś mandolina 
W  łagodnym dreszczu w ietrzyka.

Stanisław MaykOwsk?

Doczepiliśmy się do spraw zamierzonej uro- 
tzystości i pojechali do Berdyczowa.

Talk. —  załatw ić polecenia, wspomóc służ­
bo... A z reszty czasu, z tej kr:p li co sobie padnie 
niechcący za szerokie brzegi obowiązku, mały u- 
żyfeczek chcieliśmy zrobić d!a naszych chudych, 
n egodnych interesów, które są oczyw iście niego­
dne w  tej chwili wielkiej... A le tak małe. że komuż 
jaikieś zło  przynieść zdołają.

Miasto Berdyczów  leży w  zdrowiu pól i la­
sów , rozprzestrzenione, jak liszaj ogromny. Łu­
szczycą swych dachów w ytraw iło  ono wszelką 
zieleń ze sweg,0 obwodu i bura szercko, na podo­
bieństwo złośliwego nowotworu.

Chodzimy po ślepych, ch tych  uliczkach, mię­
d zy  ludźmi, którzy śą obkruszeni i chromi, jak o- 
kruchy sikbsłych lepianek i sparciałych murów. 
Chodzimy z nogi na nogę, bijemy rękawicami w 
zawarte drzw i maleńkich siklepów...

Nic i nic, cicho 5 cicho...
W ięc podpieramy bi dro jedną ręką, podczas, 

gd y  druga puka oto dalej dosto-jniie. A ż  wreszcie 
odpowiada coś z głębi, chrzęstem i ©'.erpUiiwem uty 
skiein. Coś, —  na granicy ludzkiego głosu i szele­
stu żelaza, sfkór, gum, sprzętów...

Odpowiada zatwardziały głos towaru.
P o  chwifli wyłonił się z za węgła ruchomy, 

rozdarty strzęp, patrzący przed się kaprawymi 
kroplami, które mogą bezpowrotnie upaść na ma­
leńki bruczek kamiennej łamigłówki tak luźne się 
w  czerwonych powieikach obracają... Strzęp ów  
jesadził się jakby jeszcze raz na swej własnej mar­
ności, .wysunął ku nam bezbronni® cieliste lablk.3

kolan i przemówił ochrypłym żargonem wielu 
niezbadanych sprężyn, wśród których drżały nie­

sam owicie poszczególne słowa, niemieckie, pol­
skie i rosyjskie.

W ynikało z tego, że „ to "  n'.e na tej ulicy, — 
właśnie nie na tej.

Bijemy się p<> kieszeniach dumnie i radośnie, 
jak indyan.e PO udach...

Tak jest zapłacimy, nie o to chodzi, —  lecz 
gdzie można dostać wogóle?...

Rozszarpany materacyk marszczy się, kur­
czy, w  niewytlóm acz ny sposób zaciąga się ca>y 
włosiem  i jakąś kosmacą n edolą, która ran gotowa 
zarosnąć nawet czerwone szparki powiek.

Tam, u innego, gdzieindziej...
I znowu przez łamigłówkę kamyków, pod ga­

neczkami, z których, jak ljany spływa w  tłustych 
wark czach brud, śmieć em przerośnięty, przez 
Podwórka, na których wnętrzności ku; i gęsi leżą, 
Sak opalowe mętne klejnoty za ra z y , — gdzieindziej 
do tego innego.

Tak doszliśmy .w naszych frenczach zw yclęz- 
kich, w  oficerskim dźwięku, aż do kL isztem  Któż­
by się niie pokłonił murom pamiętliwym, któżby 
ominął chłodne spojrzenie barokowej bramy, któż­
by w  białym pierścieniu amfilady nie pozdrowił 
żyw ej śmierci, czarnych szczerb i bruzd, któżby 
nis uczcił rozbitych urn 1 rozłamanych kw iatów  
kam ennych...

!  znowu przez łamigłówkę kamyków, pod ga­
neczkami, z węgła do węgła pomiędzy tłuszczem 
w  a*las oniętytn i hipicą nakrytym a z s z a r p a ­

nym piernatem, Co się znów zlawił i zrzędząc to­
czy się wzdłuż uliczki, ażeśrrry przyszli skądeśmy 
wyszli, bez niczego, i tylko z czczym  powiewem 
rękawicy w  dłoniach.

I głodni, —  jak pioruny.
Zaczęliśmy teraz pozostałe jeszcze sprawy 

służbowe kierować celown, aby zahaczyły o jakąś 
władzę, która chyba, jak w szyscy śm erteini w  
czasie obiadu, —  obiaduje.

Łaskaw y los nadarzył nam ca ły  wagon w ła­
dzy, —  naszego generalnego komisarza Minkiewi­
cza z polskimi urzędnikami. Tuśmy przeciągnęli 
rozm owę towarzyską do ch w il właściwej, gdy 
już dnośna postać z łaskotliwym szczękiem wi- 
delców przemijała po korytarzu tam i z powro­
tem...

Nastał zw ięz ły  tajemniczy moment dobregc 
wychowania, które się szczęśliwie rozw iązało w 
serdecznym zaproszeniu i w naszym marcyafciym 
tegp zapro*zen!a przyjęcu...

Zarażeśmy zdjęli z siebie pasy, przełączy® 
spojrzeniem uczestników i możliwości wagono­
w ej jadalń'., potem się jeszcze jakaś spłoszona liga 
kobiet dopytała, tak, żeśmy bez w szek iego  w y ­
rzutu sumienia dc- stołu zasiedli.

Niech tu będzie sprawiedliwie powiedziane o 
nas i o urzędnikach, którzy chodzą w  mundurach 
polskich i złote noszą gw iazdy w  srebrnej skibę 
na kołnierzach, —  że dobrego losu zbytni? nie fa­
tygują...

(C . d. n.).
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OSTRA KRYTYKA POLITYKI FINANSOWEJ  
GRABSKIEGO.

Warszawa, 10. czerwca.
(Telef.) (m ) Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi boidlżeto wo-skarbowej polityka finansowa 
m m skarbu Grabskiego była przedmioiem ostrej 
krytyki ze strony wszystkich ugrupowań posel­
skich. Szczególnie zaś ostro zaatakowali politykę 
o. Grabskiego pp. Diamiaind i Koliscber.

NARADY NAD AFR O W IZACYA  ARMII.
Warszawa, 10. czerwca. 

(Te le f.) (tn) Dziś nozp czął się tu ziazd kiten-
dantów wszysGich naszych armii- Omawiane ma­
ją być sposoby i warunki prowiantowania armiii.

ROBOTNICY WIED. PRZECIW  W Y W O Z O W I  
AM UM CYI DO POLSKI.

Warszawa, 10. czerwca.
(T e le f ) (m>) Z Wiednia donoszą, że w  ostat­

nich dnia eh zorganizowano tam cały szereg w ie­
ców robotniczych, pr testujących przeciwko w y ­
w ozow i amunicyr do Polski. Na jednym z tych 
w ieców  znany socyaiista Bauer bronił rządu au- 
stryackiego tern, że w yw óz  broni i amurricyi jest 
dla sikarbu jedynem znaczniejszem źródłem do- 
ch: ci u.

W YN ALAZCA  G AZÓ W  TRUJĄCYCH OTRZY­
M AŁ NAGRODĘ NOBLA.

Warszawa, 10. czerwca, 

vTe fe f) (m ) Z Paryża  doroszą, że w ie lk e  a 
przykre wrażenie sprawił faikt, że tegoroczne na­
grody Nobla przypadły prawi© wyłącznie uczest­
nikom niemieckim. Obok 5 Niemców otrzymał na­
grodę 1 Anglik, który w  'swojej m ow  ę w  Sztok- 
nclimie zaznaczył swą sympatyę dlla narodu nie­
mieckiego. Największe jednak zgorszenie budzi 
fakt, że jedną z nagród otrzym ał prof. I Lber, w y ­
nalazca gazów  trujących.

POW ITANIE  PREZESA TO W. „YM CA“.
Warszawa, 10. czerwca.

(Telef.) (m ) P rzybył tu naczelny prezes Ko­
mitetu M iędzynarodowego Stowarzyszenia 
,.YM CA“  dr.'John R. Mott, Na d w re u  oczekiwał 
g o ;cia dowódca okręgu gen. gen. por. Trzaska Dur 
ski w  otoczeniu świty. Gościa podejmował mm. 
w jny Leśniewski na zamlku, a przyjęcie miało 
charakter bardzo serdeczny. W  odpowiedzi na 
mowę gen. Leśn iew skego dr. Mott oświadozył, iż 
s - T e  jego, jak i serca współtow arzyszy i całego 
społeczeństwa amerykańskieg: biją najgoręcej i
iak najżywiej dla Polski. Dr. Motbowti towarzyszyli) 
charge d‘affaires Stanów Zjednoczonych V\rfo t, 
attache wojsikowy pułk. Farman, pułk. Gilchrist,- 
p: łk. Cherbchy, pułk.- Shaw, kap. Chambrest i kil­
ka osób cywilnych.

CEDUŁA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, lu. czerwca.

W alu ty:
Ruble carsik e w  setkach 246— 247.
Ruble carskie w 500 257.50— 258.25.
RuMe dumskie diUże 66— 67.50.
Ruble dumskie maile 46—45.50.
Fra.lki francuskie 13.95— 13.80.
Funity szterlingi 710.
Dolary Stanów Zjednoczonych 180— 175. 
Dolary kanadyjskie 143.50— 143.
Leiie rumuńskie 382.
Franki szwajcarskie — .— ■
Marik uiomiedkie w  100, 1000, — - 
Marki niemieckie a 100 — — .
L iry  w łoskie — .— .

D ew izy:
P a ryż  14.10— 14.
Szwajcarya 35.15— 34.75.
Londyn 722.50— 732.50.
N ow y Jork 181.50— 183.50.
Berlin 459— 448.
Medyoilan 11.15— 11.30.

O BROTY NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 10. czerwca. 

(Telef.) (m ) Obrcty na giełdzie warszawskie) 
lotowario p rzy tendemcyi niejednolitej. W idoczne

było niepewne usposobienie, wyrażające się w  szu 
kanim działów, dających w ięcej szans pomyślnych. 
Ruch akcyami zamiera. Kursa zaś w alorów  spada­
ją ustawiczne. Starachowice oddawano po 9600—  
9500, Li1 popy 3700—3500, Rudziki 2800— 2660, Ży­
rardów 7000—6700, W arszawska żegluga 1175, 
Akcye bankowe: Bank Handlowy 2500— 2450, B- 
Zjednoczonych ziem polskich 2200— 2100.

Rozwój kursów walut obcych był niejednof+y- 
Marki niemieckie pow ażne straciły na kursie. NB- 
te j też by ły  notowane ruble i franki. Natomiast 
wzmocniły się dew izy  na Londyn, N ow y Jork i 
Medyclan. T e  ostatnie poszukiwane by ły  w  zna­
cznych sumach. O żyw ił się nieco ruch papierami 
publicznymi, które wobec poszukiwań w yk azyw a ­
ły tendencyę mocniejszą. W  kcńcu panowało u- 
sposobienie niejednolite.

DA W IS  SEKRETARZEM STANU S PR A W  ZAGR.
Warszawa. 10. czerwca.

(Telef.) (m ) Z Londynu telegrafują: Prez. Wiffi- 
son mianował podsekr. stanu i dd. Stanów Zjedno­
czonych na konferencyę pokoi. Da wisa sekreta­
rzem stanu ministerstwa spraw zagranicznych.

ZW R O T  W  POLITYCE FRANCYI W ZGLEDEM  
TURCYI.

Warszawa, 10. czerwca.
(T e le f.) (m) Z Paryża d noszą, że konsul fran­

cuski w  Bejrucie zawarł zawieszenie broni z Mu­
stafą Kemaiem. Krok ten uważają za uznanie naro 
dowego rządu tureckiego w  Angorze. Nad Sekwa­
ną daje się odczuwać zwrot w  d tychczasowej po­
lityce francuskiej względem  Turcyi. Francya uwa­
żała się zawsze za obrońcę Islamu i pragnie nadal 
tem pozostać. W  imieniu tej zasady przystąpi ona 
prawdopod bnie do całkowitego opióżnienia Cyłi- 
cyi. W p ływ  swój Francya rozciągnie wyłącznie 
na Syryę, gdzie emir Fajkalu z żyw iołam i pow ­
stańczymi arabskimi zagraża pozbawieniem Fran­
cy! hegemonii na Wschodzie.

Dyr. Tarasiewicz chciał ustąpić!
R ć z y g n a c y a  n i e  z o s l a ł n  p r z y j  t a !

L w ów , 10. czerwca.

<§) Jak się dowiadujemy dyrektor teatru miej­
skiego p. Tarasiew icz po niespełna jednorocznych 
rządach czuje się zniechęconym do dalszego pro­
wadzenia artystycznego kierown ctwa i zamierza 
ustąpić.

Oit.<gidaj wniósł na ręce Komisy! teatr.irinij zu­
pełnie formaliną dymrsyę i 'krok swój m otyw ow ał 
:óeżj-iczhwem stanowisk em, jak:e wobec niego 
zajmowała i zajmuje prasa oraz całym  szeregiem 
innych nieżyczliwości, na jakie napotykał w cza­
sie swego «  erowam a naszą sceną. P !smo to było 
onegdaj iprzioimlotem ofoszwnioiszej dyskusyi na 
posteictecnlu Komisyi teatralnej, która uchwaliła 
nie przyjąć zgłoszonej dymlsyf dyrektora Tarasie­
wicza i uiprosić go, by nie zrażając się przeciwno­
ściami pozostał dalej na swojem  stanowisku.

L itw in o w .
Zagadkowe indywiduum. —  Rabuś bankowy, fry- 
zyer i komiwojażer. —  Na czele propagandy bol­
szewickiej. —  ̂ Wiehrzycielska rola w  okręgu Ru­
ry. —  Nadużycie duńskiej gościnności. — Jego rola 
wobec Polski. —  Jak żyje ,.t w arzysz" L itw inow ?

L w ów , 10. czerwca.

O jednym z najwybitniejszych bolszew i­
ków, Litw inowie, który nadużył w  bez­

przykładny sposób gościnn ści posłów skan­
dynawskich dla celów agitacyjnych wśród 
mas robotniczych, donosi kopenhaski kores­
pondent dziennika „Hamburger Fremden- 
blatt", co następuje:

($— i) P raw dziw e nazwisko Litw inowa jest nie 
wiadom e; występował on początkowo pod nazwi­
skiem Wallacha, a następnie Finkedsteina. Pod 
plerwszem nazwiskiem dopuścił się w  Tyflisie o- 
grabienia banku. Przeniósłszy się do Anglii, był 
grezątkowo fryzyerem  w  Hainpstead, a potem ma 
lym komiwojażerem. Obecnie bawi z polecenia 
rządu sowieckiego w  Europie w  charakterze 

Szefa propagandy i szpiegostwa bolszewickiego.

Utrzymuje stałe stosunki z rządem sowieckim 
za pośrednictwem ..pełnomocnika bolszewickie­
go", Fryderyka Stromą w  Sztokholmie, a przede- 
wszystkiem przez biuro bolszewickiej propagandy 
w Rewlu.

W obec braku cenzury pocztowej w Danii i E- 
stonii, oraz wobec dogodnej, stąd komunikacyi z 
Rosyą, b:uro rzeczone jest osobliwie przysposobią 
ne d- wytkniętych powyżej celów . Ma ono jeszcze 
■iłie w  Holandyi, gdzie na czele stoi Weinkopp, i 
w Szwajcaryi, gdzie rezyduje Bagockij. Filia 
szwajcarska pozostaje w  finansowej zawisłości odi 
agenta rządu sowieckiego w  Berlinie —  Wiktora 
K-ppa. Jeszcze przed rerzwiązaniem stosunków o- 
sobistych z Litw inowem  w  Kopenhadze, był Kopp 
z nim w  stosunkach od początku swojego pobytu 
w Berlinie, dzięki pośrednictwu posła „n iezaw i­
słych" —  Kona. Kon udał się w ów czas do Kopen­
hagi, co prawda, nie jako delegat p-artyi „n iezaw i­
słych", ale bądź co bądź za jej'Wiadomością i zgo­
dą, prowadził Kon picrtraktacye z Litw inowem  w  
sprawie przekształcenia propagandy bolszewickiej 
w  Niemczech.

Następstwa tego mieliśmy sposobność widzieć 
w  zagłębiu Rury; wśród radiotelegramów z Mo­
skwy, przejętych podczas rozruchów w  zagłębiu 
Rury, znajduje się depesza gratulacyjna Lenina 
do czerwonej armii robotniczej rurskiej. W  tele­
gramie tym zachęca ich i w zyw a  on do dalszej 
walki, przyrzekając pomoc rządu sowieckiego i 
w ydaje okrzyk 

na cześć rewolucyi światowej, dyktatury pro-
letaryatu l niemieckiej republiki sowieckiej.
W  samej Danii utrzymuje Litw inow kontakt 1 

codzienne stosunki z kierownikami duńskich syn- 
dykalfstów. W p ływ ow i Litw inowa i jego pienię­
dzy należy przypisać rozruchy syndykalistów w  
Kopenhadze w  same Święta Wielkanocne, oraz li­
czne strajki, zagrażające życiu gospodarczemu dud 
sklemu.

W  początkach o fen zyw y polskiej przeciw bol­
szewikom. L itw inow  za pośrednictwem kurye- 
tó w  utrzymuje tajne stosunki,ze szpiegami bolsze­
wickimi, których posyłał do Czechoslcwaczyzny.

I w tedy, gdy cała Rosya, jak długa i szeroka, 
ginie z głodu i przeróżnych ep:demit, wówcza*, 
gdy w  Petersburgu 50.000 osób żyw i się codzien­
nie jednym talerzem w od y z łupą kartoflaną, a 
wielu nawet tego nie widzi, delegaci bolszewiccy 
nreszkają w Kopenhadze w  „Hotel Cosmopoli*?", 
jednym z najelegantszych w  mieście, zabawiają się 
zaś tak szeroko, jak tego żaden „burżuj" nie po­
trafił

Co w ieczór można zobaczyć panią Krassinę, 
obwieszoną sznurami pereł wielkości orzecha la­
skowego, w  tow arzystw a  bolszew ików zajadają­
cą najbardziej wyszukane i najdroższe potrawv, 
L itw inow, który dla swoich osobistych operacyi 
pieniężnych ma tu własnych adwokatów, stara 
się, dotąd co prawda bezskutecznie, o przemianę 
na walutę
ogromnej masy różnych papierów wartościowych,
duńskich akcyi kolejowych itp. oia sumę wielonu- 
lionową, które p rzyw iózł w  swoich kufrach. —. 
W szyscy  ci Panowie otoczeni są tłumem kupców 
różnych narodowości, którzy mają nadzieję obło­
wienia się ńa problematycznym handhi rosyjskim. 
P rzez  g łow y  tego całego tłumu Litw inow  snuje 
swoje nici coraz dalej i dałej celem zawojowania 
coraz to nowych krajów europejskich dla moskie- 
wsk:ch sow ietów  —  z ich świtą: — głodem, morder 
stwem i epidemiami.

Dr. ADOLF FRIM
obrońca w sprawach karnych. 

Przemy*?, uf. Mickiewicz-j f. 2, przy kaucclary 
ad w. Dra Wiesia. 2318

K s n c e la r j r a  a d w o U a c K s  2254

Dra Sussmana w Stanisławowie
przeniesiona została do d mu ul. SAPietY ftSKA 16 

ouecyatlita  chorób skórnych i wenerycznych

Dr, MICHAŁ SALPETER
Sykituska 17, ord. od 8 -9  i od 12 *4 2239
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K R O N IK A
Repertuar teatru miejskiego. I

W «  czwartek, 10. czerwca o godz, 7-mej wiecz. 
Jo raz 7-tny „Ponad śniag“  dramat w 3 akt. Ste­
fana Żeromskiego w  niezmier-onsj obsadzie.

W  piątek, 11. czerwca o godz. 7-raej w ieczór 
w  raz 2-gi „Książę Kazimierz operetka w  3 akt. 
Ziehfiffa z pp. Milewską, Kasprow iczow i, B rze­
ską, Łozińska, Kuligówskim, Miłoszą, Polańskim i 
lustiametn

R epertu a r  „Che M ika* w  ogrodzie jezuickim 
jBnl gftłggnia zy“ , .K elnerzy" sketcii, oraz solo pie-w- 
szorzędr ch sił. —  Początek koncertu o 5'30, przedsta. 
w r ' 1  o  8-naej wieczorem 5110

—"O—
Rymy i proza. Dowiadujemy się, że pod 

takim tytułem ukaże się niebawem na pół«ach 
księgarskich nowy zbiór wierszy 1 nowel Wacła­
wa Grabiańskiego, którego szkice z wojny „Pie- 
k‘o4,( wydane przed kilku laty, spotkały się z na­
der przychylnem i życzliwem przyjęciem krytyki 
oraz wielkiem zainteresowaniem ogółu Czytam o£.

NJemieck°-aryjsłd w iec w  W ia n iu . BK. — Na 
zgromadzeniu niemiecko-aryjskich mieszkańców1, 
Wiednia zwołanym na dziś do sali ratuszowej 
przez zw iązek antysemicki i chrzęść, społeczny 
przyjęto jednogłośnie rezolucją, domagającą się 
między innymi natychmiastowego internowania 
wszystkich przybyłych ze Wschodu żydów  i stop 
'■'owego ich od transportowy wania oraz zamknię­
cia granicy dla dalszego napływu żydów .

Z leloisa międzynarodówka. P a s a  niemiecka 
rodaje komunikat bawarskiego p rzyw ódcy rolni­
ków dra Heima o założeniu zielonej międzynaro­
dówki, w  skład której wchodzą gospodarze N ie­
miec, Austryi, W ęgier, Beigi,, Hclandyi, Sz cecyi i 
Norwegii z siedzibą w  Hadze, ó sierpnia br. odbę­
dzie sit w  Pasawie konfereucyą gospodarzy nie-
i m ■ i * j '

P O B E R T  H IC H E N S . (69)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłumaczyła z angielskiego 

BR. N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg uaiszy).

Gdy skończyli obiad, zapytał:.
— Napijamy się kaw y w  hallu?
— Ja nigdy kaw y nie piję. Boję się 'bezsennej 

'ocy.
Spojrzał <na nią ze współczuciem.
—  W iem . Wspomnienia... A le ją muszę dadsiaj 

aapić się kawy. I popatrzymy na tłum... Baw i 
mnie.

—  Pójdźm y zatem i zajmijmy dobre nrelsce.
W yszli i zasiedli przy małym stoliku w  hallu,

jo lewej stronie, tuż przy stopniach wejścia. Do­
bór zamówił kawę i zapalił cygaro.

—  To sg prawdziwe w akacye —  rzekł, rozsia­
dając się wygodnie w  głęlbokim fotelu. —  Ale ja 
rak mc przyw ykłem  do wakacyi, źe nie wpadłem 
•eszcze w odpowiedni nastrój.

—  Poczekaj aż spędzisz dzień w  Kampanii.
—  W entię samochód, Sałly i pojedziemy do 

Capreroli . albo przez Albano i VeHstri do przecu­
dnej Nfimćy z w ieżami nad wodą a potem do Ser­
w e t y .  Ł ft i tA m  się m  tę w ycieczkę?

—  Z realits oą.
Po wyjściu z jadalni doktór odzyskał swabc-

mieckich, ausiryackich, węgierskich, bułgarskich i 
rumuńskich w  sprawie tej now tj mięazynaro- 
dówki. —

.Ferye szkolne. (PAT .) Z W arszaw y donoszą. 
W czoraj rozpoczęły się w e wisizystkich szkołach 
średnich i zakładach naukowych męskich i żeń­
skich ferye letnie, które bęcą trw ały dio końca 
sierpnia o. r.

\Vi’óon po,/ażn!e zacerow ał, (P A T .' Z W a­
szyngtonu donoszą ponownie, że prezydnH W il- 
son poważnie zachorował. Podobno Kkarze uwa­
żają operacyę za uj^uuillcniionią,

Do tom isy i Lontrohilącej zużycia funduszów 
plebiscy owych zasiał wytdelwgowany inż. Jan 
Dyląg, radca m m istow U ny w  prezydium  rady 
ministrów.

•zeti Jak wygląda poczta na p row incji?  Jeden 
z naszych wspótpracow nćków, który bawił w  tych 
dniach dniach w  górach, komunikuje nam : Interes 
zaniósł mnie pa pocztę w T&m awicy leśnej koło 
Nadworny. Jak długo żyję  mig w idz iłem  jeszcze 
czegoś rpoaękneiga, żeby urząd pocztowy mieścił 
się w  jednej izbie budynku karczemnego. W  Ta-- 
naw icy bowiem ta jedna izba służy zarazem za 
siedzibę urzędu pocztowego,, jąjdaJmv. sypialnię i 
spiżarnię pc-ij pccztmlsErzyni. W  jakiem bezpie­
czeństwie 7 '.r: i)tje  się ręczna ka^a żelazna, o tern 
będzie |Ro:':'.a nabrać wyobrażenia, jeśli so.bie u- 
przytonir.':!'y. że okna tej izby nie są w e le zao­
patrzone kraty, drzw i zaś i okna zamykane są 
na zwtfc'.. ,aą zakrętkę, nie zaś r.a klucz! Ponad­
to drzwi d.ugie prowadzą z takiej ,.kancclaiyi“ 
do magazynu strony pryw iateei -'fezajeapieczomą 
tuczem. Kto zatem będzie odpowiedzialny za kasę 
w  azie włamania?

Koncert p>bfecytow y w  Poznaniu Pisma po­
znańskie donoszą o koncercie nia cci plebiscytowy 
urządzony tam staraniem PfP- Magfcrów, znanych 
i w  naszem mieść'e, gdyż p. Magiera był prof. I. 
szkoły 'eaJi-ej. Na w ieczór ten z łoży ły  się pło- 
iniena przemowa p. M agery . obecnie dyrektora 
gimnazyum ks W awrzyniaka w Pozi aniu, hymn 
slóruośiąęki, odśpiewany p n e z  chór młodziutkich 
wychowanków tetgo giirrrs&yum pod kicrowiii- 
ctwcm samego kompozytora o. F u k sa  N ow o­
wiejskiego i wiele inoycb W  koncercie wystąpiła 
śpiJvacika opery po żagańskiej p. Jauow&Kfc. oraz 
sama p. dr. Magiterowa, która była też oklaskiwa­
na jako autorka kiiikiu piękwycn odegranych na tym  
wu-czca/e poematów. Biorące udz ii w  przedsta­
wieniu ą. tystki Latoszyńska, W ieruszewska P io ­
trowską, Wolską orarz pp. Busehcgo. Bojarskiego, 
a przedewszystkiesn Nowowiejskiego, który sam 
podjął s ę aikompamiametttu nagrodziła public/nośc, 
Mpnctyczr-emi okjaskumi. _____

dę w rozmowie, ‘niemniej jednak lady Sara miała 
■w rażenie, że uwaga jego odbiega Cd tegc co mówi, 
że umysł jego pochłania iakaś myśl uporczywa

P ow o li goście z jadalni zaćzęJi wchodzić do 
hallu. Księżna Mancelli przeszła, nie w idząc do­
ktora i lady Sary, T ow arzyszy ł jej Moatfibracio i 
kilku Kosyan, z którymi rozmawiała. Jedną ręką 
poprawiała aksamitną żarzutkę. okrywającą jej 

białe ramiona, drugą zaś gestykulowała, trzymając 
w  dłoni niewielki, malowany wachlarz.

— Jak ona cudowne chodzi — źauwacyt do­
któr—  P o  tyłu latach pamiętani jeszcze tec chód. 
P rzedziwmy urok ni? ca kobieta, jakkolw ;ek, oczy­
wiście postarzała. Zmienił się też bardzo jej w y ­
raz twarzy.

—  Doprawdy- Pod  jakim względem ;’
- -  Czytam  na niej rozczarowanie. Dawniej 

miała w yraz zdobywczy.
Na jasnym, różow ym  kobiercu zaszeleściły 

treny sukiem. Dokoła licznych stołów tw orzy ły  
się grupy. Kobiety, otulone w  .płaszcze, wpijały 
Sie wzrokiem  w  oczy towarzyszących i,m męż­
czyzn, szukając w  palącem spojrzeniu meskie.n 
podziwu, zachęty, krytyk i lub pochwały. Dwaj 
starcy, o długich, siwych brodach, zasiedli w  ka­
cie do ccarte. Potwornie otyła N ;emka, z w łosa­
mi koloru słomy, skręconymi w  w ęzeł na czubku 
igłowy, westchnęła głośno, rzucając, dokoła zado­

wolone spojrzenie i mówigc $o«ośri;j£ ,.es ist 
wlrkllch a«.nz wtinden'schón‘;‘ ‘ do m ężczyzny o 
grubym, czerwonym karku i włosach barwy po­
piołu. L iczne grono Am erykanów z południa o

Now a atrakeya dlu u w ow a i P ierw szorzędny 
zespół wybhnych abty®tów i ariysiek teamów 
warszawskich i terŁkcw&lkich rczłjaczy iv z dnieui 
19 b. m. (sóbota) iw/iedatandeoia w teatrz* arty- 
styczmio-1 iterackirri (sala „Caissstio de Paris“  Lw ów , 
Kejtaoa 3) pod dyrekcyą pp. O chryinow cza i 
W andyczowek z  nirs^aoym we Lw ow ie  ctCnąd, 
a naKter urozmaiconym tni/suamieim. Oprócz dyrek 
cyi, która b ;erze czynny udział w  tych przeefetą- 
wmeuiiacn, w ystępow ać będzie ulubieniec naszej 
pubłicmośd, p. Seweryn MidiaJ owski. Po raz pi|r 
w szy  rapirodukme się p  Liii Orgamywska, sławna 
pieśniarka warszawska, i wiehi, ww iu im.j"ch aT- 
itjstów  pierwszej m arła  Bliższe szczegóły  podfe- 
dzą aiiszc i ogłoszenia w  dziennikach. Jest nadzie­
ja, że publiczność 'lwowska, spragniona miłej roą- 
rywki o a rtys tyew ym  poziomie, będzie da jz j'ć  
ten now-y przybytek M uzy stalą swoją przychyl­
nością.

O my ma druku. W  trzyszpaltow ym  tyruie w  
numerze dzisiejszej „G azety Porannej44 zdarzyła 
się zasadnicza omyłka. Tyituł ten brzmwć miał: 
„C a ły  gabinet podał się do dyunisyi'4, a nie „C zy  
gabinet tpodał się do diyraisyi44, jak inyln:e ziozono.

Ostrzeżenie przed wyjazdem  do Fr. ncyl bez 
paszportu. (P a T.) Konsulat polski w Strasburgu 
ostrzega Polaków w^yb efraiiącyoh sie w  jiodróż do 
Frar.cyi bez paszportów lub m uiłcyc.i paszpo:>y 
bez tciza w ładz fi anauuikicii, przed: tego rodzaju 
przedsięwzięciem, pen-eważ osoby takie, gdyby 
im się nawet udało przedostać przez granicę poi* 
sko-ire/ni&Jką i nienńocko-frąnou ’.k j zostaną bez- 
względtnie wydalone, a nadto narażone .na przy­
krości, stratę pieniędzy a nawet areszt. Pow yższe  
osoby doznają zawodu, licząc na pomoc ze stro­
ny konsulatu polskiego, którego interw cncya w  
tych wypadkach jest Łezskuieczm  gdyż władze 
liaticuskie baczą obecnie pilniej niż dawniej na to, 
aby do Francy i nie em igrowały nieproszone j nie 
powołane żyw io ły . Każdy wybierający się w ięc 
d-> F ra iey i musi posiadać paszport, wystawdony 
przez w ładze polskie i zaopatrzaany w  w iza konsu­
latu firaoTcuiskego. Konsulat polski w Strasburgu 
prosi wszystkie pisma o powtórzeni® tego ostrze­
żenia.

Lłatwtonre w  wj^szuicanL jeńców. (P A ",.) W
ce,lu ułaKweria i przyśpesaeniia poszukiwań jeń­
ców  Puuaków ‘PC‘ZOstających leszcz® w  niewoli 
państw obcych oraz miakwęda motżliiwych pom y­
łek ze wzgięidiu na znajdujących się w  obozach 
jeńców o jednem i temsamem mieniu i r.t. ■ 
w ydzia ł konsularny ministerstwa 'spiraiw zagram. 
(Uprasza osoby ■zaipt^reśówą.^e o . ■wyszcziegófeie- 
naa w  cdncśmych podaniach nastęsrjjących danjjch: 
1. miienia i oazwfcfca zaginionego jeńca, 2. imiona
rodziców, ą co do żonatych rów nież imię żona*, 3, 
TOkM faaałtfiMBaKiBBaag ■, > ta ■ <
roziskrzonych, bezmyślnych oczach i żćłtawycfc
cerach robiło wrażenie wygnańców  wśród tycb
wszystkich ludzi, których nazwiska nawet b y ły  im
obce, a którym przyglądali się z zaciekawieniem,
rozmawiając po hiszpańsku.

— N a rcyzy  spóźniają się —  zauważył doktór
—  C zy  chciałbyś poznać kogoś z tego towa­

rzystwa, Merwynie? —  soytała lady Sara,
Spójrz? ła na reieigo z ciekawością. Pod  w p ły ­

wem teso spojrzenia może zdecydował się odpo, 
wiedz* eć.

—  Tak, Sally. Jeżeli będziesz miała sposobność
— przedstaw mnie owemu, szczęśliwemu człowie. 
kowi

Lady Sara odczuła w  tyoh ostatnich słowach, 
jakby smutną ironię.

— C zy  chcesz powiedzieć, że powątpiewasz..
— zac/zęła.

-r. Nie, pie. A le  pamiftej, że... A le, utóż i óni! 
Stół tuż oook nich, zatrzym any by ł dla tow ^. 

rzystw a hrabiny Boccara, które teraz sołrodfciło 
za stopni.

Hrabina Boccara byt.- w wybornym  humorze. 
Z rana, tegoż dnia, krawcaynf jej, zawiadomiła ją, 
że zeszczuplała jeszcze w  pasie. Jest już blizlka 
siedemnastu cali i obiad p ■ ' lóJł się świetnie. W ie ­
działa, że w szyscy  mów ą o niej i o obiedzie. — 
Księżna Mancelli siedziała wpost Cezarego, kt- 
ry  został umieszczony obok lady Canpynge.

„ . IU . d. n.)
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cfeżę [ miejsce uiróóiae/iita zaKtotonieigo ótraz itrefśfce 
. yami^egsfklr^ przjdi weięc.sm ćo  wafelka, 4. ptulk 
lub fontiiaic>a w  iktórei zagWioirty przed w zę n e m  
do iLewc® służył, 5, .knuiy i gdfciie w zięty  był do 
niewoli, 6. n?zwa oboz^ieńodw i komendy1 robo­
czej, do kitórej za®imio,ny kolejno iftjb ostatnio na­
leżał, 7. -numer osobisty jeńca, 8. kredy i skąd o- 
sćatnic wiaKUoanoiści z  ftnewofi d'o fcraju nadesłał. 
Zaleca si? prze danie ostatniej korespondtncyi 
jeńca zaWefadącie,' ^r"> adres, l o  samo dotyczy 
pcdiań o wyjednanie aktu zejścia, przy-czem należy 
m ożliw e .podać datę i miejsce zgonu.

(zet) Ewider.cya „O nąt“  została przeniesiona 
z U” ,jarcy do Lw ow a  (pk.e Akademicki .’ )• Tam 
też należy Zgłaszać wsze'Jk:e reiWarnacy= w  śptia- 
wic niedóręczoTlych dotąd odznak.

(s— i) Jak magistrat marnuje wodę f  Pobi ze 
dały się Wszystkim w e żfiifcł zefzadżeriia w  spra- 
wie zam ykana w odocągów  w godzmacn popołu­
dniowych, m otywowane przez zakład wodocią­
gow y względam i oszczędnościowymi. Tem  w iąk-’ 
* zy  dziw fiicrzt ńa w idok ty s ę c y  lń fów  Wody, 
zl ic,gającej dniem i nocą do kanałów Je Suidijijr 
miejskich uż przed rajiuszein. C zy  tedy nie ltyło- 
'■v wsJrazare za opatrz t ó e  rzeczonych Sfiidhi w  
kurki, tak, iżby w lazle potrzeby można było u- 
toczyć ś ib .e  wody, nie za<ś oy ona sptywała w  
olnrzym rh ilóśraćh dió F e itw l?

(x ) PocJeszający Objaw. Pftt-Siftfć podnieść z 
nul# zrlszczone wypadkami wojennym i pasieczni- 
ctWo wisdhodn ej Matopóteki „Pol. TóW. Pszcze­
l a r z e "  wniosło do dyrefccyj kolejowej w e  L w o ­
wie prośbę o zamianowanie czlónka swego, pod* 
urzędnika kolejowego, Kareta Pafscha, irastrw-tó4 
feim pasiecznactwd na ofcręg dytcfcityi • lwowskiej. 
PnzyKdrylaljąć się do powyiż.wej próśłty, lwówska 
dyrekoya kolejowa nie tylko zgodz ła się na po- 
Wołanie instłUtotóra, aP nawę*. W okólniku swym  
do wszystkich urzędów podległych jej poleciła za 
jąć się goirąco sprawą zakładania pasiek. A żćby 
zaś przyjść z  pomocą kolejowym msłośnitkoi i  bart- 
n cŁwa ayrekcj a lwowska Urządza w. tutejszych 
Warsztatach kolejowych śWilaimię, wyłąićżnte prze 
gsiaczotią na wyrób uli typiu dzierżonóW. Kównidż 
fcduwnńctiwp i ogrodnictwo znalazło gorącego a- 
rędiówńtka'' w  turt:'dyrij^cyi kolejowej, ktÓta f f ę  
galęź gospodarczą zam erza- wprowadzić po wszy- 
sAiidh jstacyacłi 1 przy wszystkich śfiralftićach, 
tak zwanych budkad; kolejowych. Spodziewać 
się rraiłcży, że koiaadzć kOizystając z .pomocy dy- 
rekcyi kolejowej wikrótco postarnją się, iż p ow yż­
sze gałęzie gbtyodaircze zakwitną u j, ch wspa- 
biale.

(* - ) Gdzie Już itfe fcradhą? Minionej n ocy  db- 
stał'się do zambniętego ustępu puohozneKu Przy 
ol Akademickiej dotychczas nić wyśledzony śpra 
wen i skradł zwierciadło, dwa ręczniki i 2 kurki 
łnosężplb, które cdkręeł od run ’ wodtooL^gowej. 
Kradzieżą wyrządził złodziej do tkliwą stratę sta­
ruszce, która; utrzymuje porządek w  „pawHwm e ‘% 

l i )  Wypadek t  bronią. W  Wereszyćy. poW. 
Gródek Jag. 18-letui Iwąn SłObad:a wskutek njc- 
ostróżnego ofcchodzenńa s'tę z znalezkrym rewol­
werem dnfenał uszkodzenia głicwy. Mła-nawiCię spo 
wodovnał oin strzał, podicząs którego kula Zrąn fa 
gc ciężko w głowę. Śłobodę w  stai&iy n«fcbe ?p>*- 
-z-nym cdwie^omo dó szpityŁa lwowskiego.

l _ )  Z lw ow skiego Monte Carlu. M arya " Ko­
złowski, Uczący 29 lat, z  z tiwodiu stolarz, grał 
wczorau °ia Solskich w  karty z W au  żyKllkami? 
Iftórzy na widok z)bl żającego. się postea unikowego' 
^leburkjp-zbiegt, pozostawiając tal ?kart do g a r  
nią i 20 m. P- Karty i gotówkę ."deponowarno ma 
Pol cy i. -Kozlowislkiegio zaś po sp satuiu protokółu 
‘ stwierdizondiu tożsamości jego osoby pozostaw io 

na wicllineś: stopc. Za hazardlowną grę w  karrty 
Kozłowski odipoiwię przed sądem.

(— ) Wydal Jł się z domu. Anna Grono wre z. do- 
Zftręzyni realność, przy ul. Starozaik .inmej U 15, 
Zawiadomiła wczoraj policyę, iż jej synow ie I I -  
'etm Jasio J Wetłiii Piotruś wydalili snę z-domu 
’ dotychczas nie powrócili.

(— ) Kradzież strychowa. Z zamkniętego stry­
ju  w Pasażu Hau: miana skradziono rzczoiral b;e 

<»znę, wartości 6.000 mareik na sakiodię A. TuIaJt 
' au.y ĵh lokatorów. Kra<izieey nkst nie zauważył.

(— ) ,JKurokrady“ , Coraz częstsze kraid®ożę 
drobiu nasuwają przypuszczenie, że w  mieścić gra 
^  iaJc&ś szajka ,*^ »cya l® tów “ , która ziasjnuu1©

się w yłqczn ’«  kradzieżą drolb u. MSnkWK j nocy sfcra 
d-ziiono M, Śwsterskiicj, żou e radcy magistratu, 
ia iii esżikałej prży ul. św. . Wojciecha 1. 9 a, z 
zamkn*ęrtego kurnika 8 kur i jedną £ćś, łącznej 
wanciści 2000 karom. Złodz ej przed zabi aniem łu­
pu mzabiją) c; ćfc i poobcinane głow y pozostawił 
w KUTmku. Poni-eważ zabijanie dtrob u t»a miejscu 
R ffc z  eży  pow tórzy ło  s ę  kBilka razy, u-alcży w ę c  
przypuścić, ż  kradzieży dJpuszcaah się ci ^amt 
sprawcy „specyaLści“ .

(— ) Spccyąl sta. W  Rynku w czora j ppdczias 
sprzedaży jaj H. BickJowi Jakiś specyalsta prze­
ciął 'Sipodpie z  tylu i zrotronym w  ten sposób o- 
twoTśm skradł z kies-zeLi pot tfel z  580 kor i do- 
kitm.errLU.mi. Na razie „specya ls ty“  nie żdołattnc ie 
śżcze odfeukać.

(— ) AreSztowuin©. Pofdiczas chw ilowej nte- 
óbecnnści we L y  ow  ć  M Semetrowej, zam ieszka­
łej p rzy  u l Kaispra Eocżkówsknego 1. i l ,  skradł 
z 'jej łrt̂ eiSiZkąinia W l. Lt; pusząr.ski różne rzeczy, 
przedstawiające zmacznetiszą wartość. Za (kra­
dzież fę  został on wczoraj aresztowarty w raz z j  
swą narzeczonią M aryą Obłożą,

N Ó M U Ń iK ^ ry .

Na fibtę polską. Pracow nicy 1 klientela Domu 
handlowego „Dr. Źyłski“  złoży li na ręce p, di a 
Ćhlamtacza kw o+ę 91a0 Mk. na tlotę pciską.

Kofsum dzietni ttąrskł. Wąłne żg^omadzeńin
czlcfnkćw konsumu dz mmkarsikicgo od/będizię się 
w e środę, 16 bm. o godlz. 7 wiecz. w  Kasyr- e  
i Koje Ei+.-art.

D°rwezne Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków kongregacyi kupieckiej we L w rw ie , od­
będzie się 15 bm. o 7 w . w  lokahiościach Kongre 
gacyi przy ul. Czarneckiego 1, II. p., na które 
wszystkich członków zaprasza wydział

Ładny Objaw wdzięczności. Przed kilku d iia- 
imi przejeżdżał przez L w ów  pewien Żołnierz pol­
ski, który wstąpiwszy do znajdującej się na awor- 

i cu herbaciarni O. Ż. P. został bardzo serdecznie 
■ugoszczony, mirmo tego, że nie miał przy srbie 
petrzednei kwoty^ dó Wyrównanie powstałego 

istąa rachunku. Żołnierz len : biecat zwrócić dbig, 
!a przejeżdżając obecnie przez L w ów , złożył na 
jręc^ p. Mary? Kazeckiej kwo.tę 200 Mk. p. r^ rzecz 
O. Ź P : z prośoą o wyrażenie publiczne jego go- 
'rącej wdzięczności i uznania dla tak dobffcczynnej 
dla żołnierzy instytucyi. Proszony o nazwisko za- 
"łon;l 's ię  pseudohimó*n ,.Nasycóny“ ,

KOnferCncys dyrektorów  i dyrektorek sz^ół 
miejskich powszechnych i średnich w  sprawie pre 
pagandy subskrypcyi, p życzki odrodzenia, odbę­
dzie się w san P T p . (ul. Z irrrrow icża 17) dnia 11 
bm., o godz. 7 wieczorem, na którą Zarząd Oddz '2 

iłu P. T, P. zaprasza.

N U lir  A  I vrvV ^n O W A K ra 1
K o w e

isisisa mmmm
1 doi-orflych —  bankowy i tow arow y ł buchafteryi, ko- 

-espon ency. itp .— rozpoczynają s!ą 15. b. m. Óo karsie 
egzamin w Akademii handl. Godzina dla =.tron od 3— i  
popoł. K oncesyan . P rak tyczn e łCurs,y racttonkow ości

Z . O L S Z E W S K I E G O
U LIC H  KURKÓW \ L 3b. 2120

PraWtl k w yjearie na wieś, fortepian, francuskie, nie* 
mieckie, a g els-ie i przedmioty szkolne pod „Z  do- 
brJgó domu" do Adm. 2362

P C  SAD Y  IPRAC4 ]

M u to r  ropny ,Bolmęler“ , 5— 3 siły koni, zarai na sprze­
daż, wiadomość: inżynier Gotbel, Kołomyjo. 2288

bo sp rzedan ia  obrazy ŚW. Zofii 56, II. ^iątfo od 6—8*
2339

Ubranie frakowe prawie nowe do sprzedania za certą 
odpowiednią. Ł  zińs iego 4, parter na lewo. 238y

D ó Sprzedaniu  wytworny rtlon, styl roccoco zo IN ) 
tys. Mk , oglądać n iądzy 4— 6, Pańs a 2 II. p. 2374

Sprzedam  uwie kamienice przy trar.iv.aju, wkład 330 
tys. druga 40 ) tyą. Mki, Bemi. 12, C, , II. p- osta nie 
drzw; n i leWo. ód 1— 4 2370

Brylanty jedno i w ięcej karatowe sprzedam. Murarska 
9, Ii p. ha prawo od 6— 6 ‘50. 2369

M ag iS .er farm JCyi rutyp0\6?ny z piąciokcien, poszu­
kuje Zastępstwa, zarządu lub dzierżawy. Zgłoszenia 
pod .M agister” do Adm. 2274

Klepki wyrobu potrzebni są robotnicy śpocyal śći i bra 
karae r. a dogodnych warunkach płacy i apr-.wizacyi, 
Urzędników do kn-c. b o  dnia 15 czerwca, j .  Strze­
mię 7— 3 m. zaś później, listownie w  Zarządzie Spójki 
drzewnej prze.nysłowo-hajidlowej, przez Włodzimierz 
Wołyński w  Steżarzycach. Frzyi .zd koiaią ostatnia 
stacya Uściług. iJ/3

Krawiec cywilny i wojskowy ui. Marka 6, przyjmuje 
wszelką robotą krawiecką po przystąpnych cenach.

2371

Szuk m posady na wyjazd do Włoch. .P racow ity " o a
A  mn istratyi. 2366

K U ^ N ^ ,  S ^ M E O ^ ł, 2AM IAM A 1
Jadalń  C, syj.ia i ie, salon i r żne irnie meble okazyjnie 

„D ototeurt", Sapiehy 34 — kupno i sprzedaż. 2i21

jphor.ola w  doskonałym stanie w ,az z nutami okazyjnie 
do nuoycia w  składzie tortepianów B. Połonieckieg o, 
Tańsliej 1. 1804

Sprzedan i futru podróżne Wilki białe w  dobrym stanie. 
; WiadoiMoilć W agilewicza 3, I. p., drzwi na prawo, 

mi sd :y jod-,. 5 a ). ..........    2271

K ora le  prawdziwe toczono sprzedam z*. 26.000 Mk. 
Wiadomość sklep za rogatką Łyczakowską obok i  n- 
darmeryi, P. Wasiuczyński. 2278

Z powodu wyjazdu sprzedam dom trzypiętrowy, kom- 
f  .rt, w  bliskości Politechiłk i, u. kład miłión .rzysta 
tyftiący. Wiadomość w  kancdlaryi adwokata Mildwurma, 
Kraszewskiego 7. 2325

C zyte ln ią  naukowa, Aicademicka 3, kupi komplet d -icł 
ChiądoWskiego. , 2324

Łada olchowa do Sprzedania, Akademicka 3, Czytelnia, 
o:l 4 -  o. 232J

Fortepian BoSendorfera krótki w  doskonałym stanie do 
sprzedania Zgłoszenia z padaniem adreau pod „Zofia* 
do Administracyi. 235?

Salon mahoniowy, pe. ski" dyuVRny, antyki, sprzedam- 
M irarska-9, k p. na prawo od ó — 6 ’50. 2o68

DtzewOSti I. dąbowy ’ około 14030 kub. i bukowy około 
21.00) kub. sprzodam. W iadomość: Adw okat Lrtwak, 
SyKstuska 38. 236c

Papiery stare, akta, kupuje Fab yka papieru Fujr 
Bliższa wiadomość. Sekler, Krasickich 8 2363

S przedam  rŹ:"cinne łóżeczko S materacem i gramofon. 
Wiadomość Zuiińskie: o  3, I. p. 2364

Bluza studencka, żakiet dla młodej panienki, kalosze 
męskie nr. 14 prawdziwe rosyjskić, wanna cy.,kowa, 
wszystko barozo mało używane de sprzedania, Głą- 

1 boką 10, Obok Techniki, parter pr»wy. 2361

EM IESZKANIA, L J  CAL 1, S K L iA f 1
Loka lu  z 2 lub 3 ubikacyj na fabryką Doszukuje „Inży­

nier” , Administracya. 2272

P en s jo n a t „AnastaZya* Truskawiec, wynajmuje pokoje 
po najprzystąpniejszych cenach. 2326

u o  w ynajęc ia  na 2 miesiące letnie 3 pokoje elegancko 
umeblowane z przynależnorciami, Łąck ego ) ,  I  p od 
godz. 3— 6. 2367

R C E H l / i

A ku szerka  przyjmuje pań na cza* słab >ści udzie1 a o 
rad od dyskrecyą, Polna 7 (Lwowskich dzieci). 2266

A rtu r  Si Utny, Stroiciel fortepianów. Ochronek 5, ofi­
cyny, przyjmuje strojenia i reperacye. 2233

M afflka w.ejSka, lat 22, zdrowa — poszukuje miejsca 
Polecs służbą różnej kateg ryi, Zgłoszenia: Galicyjskie 
Biuro praćy, Kopernika 22, Lw ów . 2231

Wydaję obiady do menażek 7 dwóch dań po 20 Mir. 
Aaczew  kich 7, parter na lewo. 2338

Śruby do łączenia szyn kolejki wąskotorowej 40 mm. 
15— 20 tysięcy szt ik. De ga'ru  „Bluinwego* pił 115 
cm. dł, ł — '2’.H  n m. grub. -U— 40 sztuk do fryz. Nu- 
meratoróy rew olw d  owych z kompletem cyfr 10 sztuk. 
Tastrów (klop.) żelaznych z miarą metryczną i angieU 
«ką do 60 cm. dł. 10 sztuk. Proszą o cenniki. Aores: 
Zarząd spółki drz wnej przemysłowo handlowej pr :ei 
W łodzimierz Wołyński w  Stężarzycach. 2372
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? Ł U S  F f lR3 f f l “  [a r m a t u r y
zaraz na sprzedaż. W .a fo m ość . Bydgowcz, 

i n i Machnicki, W iktoryi 19. 2287

S Z ł^a . B R Y L A N T U !
t ł a ł o .  s r e b r o ,  p la iy n g ,  płaci zawodowcom i F.y » a -  

t ym osoboai bezwarunkowo najwięcej 1679ą

J A. WOLF, jubiler, ul. Sobieskiego 2.

ZŁOTO, mEŚskk Brylanty
najwyższa ceny płaci ftrnii

W .  B U S Z E  H .
i i .  k k a u e m lc K a  6 . 1245

\ m
■j. SELKIfNi Ł Y M E N 2 Y I

ORAZ

IBZYBOP AOTOMOilhOWE
NADESZŁY 218

s p ó ł k a  M A T U R * *
AUTO M O BILO W A fi M i l

iW Ó l¥ ,  K C rS K H IK A  54-56.

1) Kierownika Tartaku.
2) Kasyera wzgl. Urzędnika Administr.
3) Dozorcy Placowego

ukujc sis dla tartaku IS T E B N A , Śląsk cieszyński.
Wymagane ad 1) i 3) dłuższa praktyka w  przemy­

śle drzewaym ; ad 2) p/a^yka biurowa. 2317
Zgłoszenia z odpisam. świadectw, podaniem refe- 

rcncyi i warunków, oraz terminu wstąpienia, nadayłać
e y do dnia 15. czerwca, do G&lic. S p ó łk i dla prze­

mysłu drzewnego, K ra ków , ul. Basztowa 3. „k .“

KLa.x*3Lie n i c ę > p a ł a  o
dwupiętrową ze stajniami, wozowniami, ogrodem, pię- 
1 i.ie położoną ewentualnie wolnem mieszkaniem azoicm- 
pokojowsm, komforteiu, cer.iraIneiu ogrzewaniem, guzem 
el ktr-łczi.ością, sprzedamy w w  połowie za dwa milio­
ny Mk. tylko k:̂ t°iikov/i-Polakowi. O ferty  przyjmuje 

Lrch 3-go Maja 19, Lwów. 2375

z mechaniką i strojeniem, przyprowadza do po.ządku 
ta 7 - pamiątkowe fortepiany, antyki, z dokładc.ą i nie 
wicio zną i J_5erscyą, które są cenn., wartością ekspery- 
men aluą do koncertów, w  seansach, dia Towarzystw 
spirytystycznych i t. d. — Na zamówienie wyjeżdżam.

Z poważaniem 2281

N. D. Wosetttcz, spili.
Kraków, da WP. Strzałkowskiej, Szewska 15, II. p.

ez opsraeyl radykalna lonoa dla naj- 
zastarzhlsz/ch I nalnte&guplEcziilejszysd 
Bierpień przepukliny u panbiai,pal I osiselłI

1. FHELM, im  Ile filfeia 1.35.
w własnym domu.

Trosze żądać prospektu grat a i franka od speey iii - 
sty pater.t bandaży przepuklinowych

D la pań  różnego rodzaju bandaże przepuklinowe 
sporządza kobieta pod jego nadzorem.

Wielce Szanowny Panie Freilich!
Czyniąc zadość p awdzie, zeznaję, ze w cho- 

robie mojej na przepuklinę, na którą 30 lat cier­
piałem, mimo uaawania się o pomoc do. ludzi fa- 
cho *ych, dopiero wtedy ulgę znalazłem, gdv udałem 
się do Par a. 1 Szaiożeniu pańskiego bandaża, będąc 
w wieku -wyż 75 lot, zostałem całkiem uleczony, 
ta co n.ech Pana Bóg nagrodzi, gdyż ludzie nie są 
w stanie. Przyjm Pan to sumienne uznanie jako 
dowód mej wdzięczności i pozostaję na zawsze 
7. wysokim szacunkiem wdzięczny przyjaciel

K fi. G r t jB O W liC Z , w. r. 
1317 Dźwtnieezke

DC R u f  Ł Ó W  i M ASZYN PA R 0 W Y C 3
wodowskary, ^marow nce, kurki, wagi spręży* 
nowe (Sprin belanze). wentyie parowe i ga 
zowe, kuuipozycye, cyna, kolby do lutouan.a 

i Schiaglotu poleca 1796
fair. Skła* fawrris nitalonyc  ̂ I nrts&fc iuft

„W E N T Y L ” M l.  Brnkcltt 31

Czet odi3.il przedpłatą

czasopismo fachowe, poświecone polskie no dostaw­
ki! tw a  i odbudowie, założone w  r. i90S, ogłasza 
wszelkie rozois&ma ofertow e władz, informuje o 

zapotrzebowaniu prywatnem i t> p.

Prenumerata roczna . . . .  220*— mk. 
. półroczna . . . 120*^- mk

Główna Redakcya i A d  minia-racya W 3  L w o w ie  i 
t ik  P o t o c k i e g o  I .  1 5 i 21097
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PODPISUJCIE 

PO LSKA 

PO Ż CZKĘ 

P A  s S T W O W Ą !

GŁOSZEliiIA
de ipiszeso w Pto jiiia tS w s  
„RZECZPOSPOLITA**

2353
r *

p r t y j m u j e  Ju ż

„ S S K L A M A  p r a s o w a
l w ó w , CH O R Ą Ź Ł Z Y Z N Y 7

Biin S H jw s I m
II

w ć f a r u a w i a ,  1031
ul. w ilc za  I. 31j -  -a le i  272-99,

Właśni lalciiiiu i oliifuU oafaii
■oleea ia w r .e  na składzie duży wybór 
da<h m osiężnych , m iedzianych  jak ró­

wnież d ru t m ied zian y  i m śsiężny. 
I U P K O  I S P f e Z E O A Ź  M ETfiP.

S I E C Z K A R N I E ,  M Ł Y N K I ,  B R O N Y .  K IE  P A T Y , ULE
, IPYRABiA MASOWO

,€> 0 ' I  3Eg C 5 1 S M T ‘
FAB R YK A  M ASZYN  I N AR ZĘ D ZI R O LN IC Z YC H  
V /  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k a ) .  1*767

POLECAMY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI I W  CAŁYM  
KRAJU ŚWIETNIE WPROWADZONE: 2^3

§12̂ , PAST5
obuwia i wy*Umm roBćw skórzLj.

M y R C Ijn  co czyszczenia me , 
i lu L lt tU  tali, szyb i luster 9
S 1 Y N  do czyszczenia n\etali „V #  &  W  E LM

f S M  PRIETWlOiH M S I  „ U R S U S * *
W A R S Z A W A C h lo t ln a  29 , T e l e l  2 5 9 - 3 6 .
Wyłączni sprzedaż: Leopold 5EGAL, Warszawa, L^ezno 18, Teł. 155-24.

sypialne.
Od piątku 11. czerwca 192G fcądą bilety douragonów 

sypialnych sprzedawane wyłącznie w biurze przy ulicy 
Pańskiej 1. 25 (były pałac hr. Baworowskiego) Przy­
stanek tramwaju Ł /J. i C D .

Godziny urzędowe od 9 rano do 12 w południe i od 3 --6  
popołudniu —  w niedzielę tylko od 9— 12 w południc.

Celem zapobiereria nadużyciom, oraz ze względu na to, 
że Aj<*ncya wegoróst sypialnych nie ma dotąd oseb.-ej® telefonu, 
uprasza się P. T. Publiczność o zgładzanie się po bilety, o ile 
możliwe, osobiście. 2355

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej**. redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. Zastępca redaktora tracz. JERZY KGAARSKL
Drukiem Spótad druk. JPraBa-  o, Sokoła 4. Od^ow. redaktor: ittARYAN MACHAŁSKL
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